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R.U.: … ja miałam chyba ze 17 lat i wówczas byłam członkiem, przed wojną, członkiem związku komunistycznego. komunistycznego wtedy siedziałam w więzieniu rok czasu w śledztwie…

A.S.: I to jest ważne, o to będę pytać, ale chciałabym zacząć od początku, czyli kiedy się pani urodziła?

R.U.: W 1917 roku, 30 lipca

A.S.: I gdzie?

R.U.: w Krakowie urodzona jestem, krakowianka, ale wychowałam się w Rzeszowie. 

A.S.: I w jakiej rodzinie przyszła pani na świat, kim byli pani rodzice?

R.U.: W robotniczej rodzinie, z robotniczej…

A.S.: Proszę powiedzieć, jak nazywała się mama?

R.U.: Mama się nazywała Małka Achtman, znaczy… przepraszam, Achtman, to było po mężu, ale z rodzi… znaczy jej nazwisko rodowe, to Szapiro… Szapiro, tak. Miała dwóch  braci. Jeden w Zawierciu, a jeden w Londynie. 

A.S.: Jak się nazwali bracia mamy?

R.U.: Też Szapiro…

A.S.: Na imię pamięta pani?

R.U.: Ani jedno, ani drugie. Mam tutaj zdjęcie, co po wojnie znaleźliśmy w Anglii, ale naz… imienia nie pamiętam, Oni są już starzy… byli wówczas…

A.S.:  To byli starsi bracia mamy, tak?

R.U.: Mama, jak zginęła, to miała 47 lat. Młoda była jeszcze, a oni starsi…

A.S.: Czyli mama była najmłodsza prawdopodobnie?

R.U.: Najprawdopodobniej…

A.S.: Z tego by wchodziło. I mama też jest urodzona w Krakowie?

R.U.: Nie… Mama urodzi… gdzie się urodziła, wiem, że mieszkali w tak zwanych Szczekocinach, gdzieś to było na Śląsku, czy w sosnowskiem, gdzieś tam. Bo ja… jeden brat mieszkał w Zawierciu, i tam ja była po… po wojnie, po aresztowaniu, po wypuszczeniu mnie z więzienia, to mama mnie do niego wysłała na… myśleli, że oni mnie tam jakoś zagospodarują, ale nic z tego nie wyszło. 

A.S.: To było przed wojną jeszcze?

R.U.: Przed wojną, to ja wszystko o przedwojniu. No, a dru… a jeśli chodzi o brata drugiego, w Anglii, no o tyle korzyści mieliśmy, że on przesyłał funty na utrzymanie rodziny, funty angielskie. No to to była pomoc, ale ja, jak ukończyłam siedem klas powszechnych, chciałam pójść do handlówki, to kosztowało, jak dziś pamiętam, czy dobrze pamiętam, 45 złotych, to mama mi powiedziała: „Napisz do wujka, to ci przyśle, bo ja to nie mam z czego”, na tym się skończyła moja edukacja. Posłali mnie do krawcowej, uczyć się szyć. 

A.S.:  A proszę mi powiedzieć, czy pani wie, w którym roku była mama urodzona?

R.U.: Jeżeli miała czte… wiem, jak zginęła, to miała 48 lat…

A.S.: A w którym roku…

R.U.: To było… tak jak my się tu po wojnie dowiedzieli, że to było w czterdziestym, chyba drugim roku, kiedy ich wywieźli, w Rzeszowie, ich gdzieś wywieźli, wiem, a gdzie zginęła, w jaki sposób?

A.S.: Tego pani nie wie… a czy pani, czy pamięta pani rodziców mamy może? Ja tak próbuję troszkę…

R.U.: No to nie… ma… babka była z nami razem. Ona zginęła jeszcze… ona zginęła w Rzeszowie, jak wy… jak transportowali tych Żydów nie wiadomo gdzie, no na zniszczenie, to ona nie mogła chodzić. Ja jeszcze pamiętam, jak ona nie mogła chodzić i ją zastrzelili na ulicy. Niemcy chyba, bo nasi nie strzelali. 

A.S.: A babcia była… jak miała na imię?

R.U.:  Bajla…

A.S.: Bajla, babcia Bajla

R.U.: Bajla. 

A.S.: Jak pani babcie pamięta? Czy to była osoba religijna?

R.U.: Tak. I matka była religijna, ale już była bardziej, bardziej przysposobiona, do ówczesnych czasów, bo było ciężko żyć. Ja siedziałam we więzieniu, to wie pani, ona się zaczęła interesować moim losem, chodziła do ludzi, którzy też byli na tym samym, bo nas było 36, oskarżonych, ja tu mam zdjęcie…

A.S.: Zaraz zobaczmy, a proszę powiedzieć, jak pani babcię pamięta. Nosiła perukę?

R.U.: Babcia? Stale w chustce chodziła! Ona tylko na święta… były te święta Jom Kipur, znaczy to były te święta, jak one się nazywają te święta po polsku… 

A.S.: No przebaczenia, tak…

R.U.: Te jedne święto, największe święto, to ona coś ubierała na głowę, tak… taką z perełek zrobione, ja wiem, z perełek? Z… z guzików, z tych no… koralików, no to to było taka ozdoba, czy co… świąteczna, no to żeby upamiętnić te święta, ale tak to…

A.S.: Ona mieszkała z wami w domu w Krakowie?

R.U.: Nie w Krakowie, w Rzeszowie…

A.S.: W Rzeszowie, przepraszam…

R.U.: Tak, wszędzie mieszkała razem. 

A.S.: Mieszkała razem, i na przykład, jak pani była jeszcze małą dziewczynką, czy jak pani była dziewczyną, pamięta pani na przykład, że babcia zapalała świece?

R.U.: Nie babcia, tylko matka…

A.S.: Matka zapalała świece…

R.U.: Matka, w sobotę wieczór to się zapalało świece…

A.S.: To było w sobotę wieczór? 

R.U.: To było w sobotę wieczór, wieczór piątek wieczór! Na sobotę. Ale… co ja chciała powiedzieć? Jeśli chodzi o ro… o los rodziców, znaczy ma… ojca, ja nie pamiętam, byłam bard… małym dzieckiem… podobno zaginął…

A.S.: Pani ojciec, tak?

R.U.: Tak. 

A.S.: Jak się nazywał?

R.U.: Chyba Dawid… Nie! Salomon, Salomon. Salomon, tak, bo ja przypomniałam sobie, ja mam przecież zapisane w dowodzie osobistym. Salomon, a matka Małka. 

A.S.: A w którym roku tata się urodził, tego pani nie pamięta?

R.U.: Ja go nie znałam w ogóle…

A.S.: Ja wiem, ale…

R.U.: Nic nie wiem… nic nie wiem. No byłam malutkim dzieckiem. Wiem tylko, że przyjechał kiedyś brat, czy z Anglii, czy z Zawiercia, jeśli chodziło o rozwód… No to to… ale ja byłam dzieckiem… nikt się mnie nie… nikt się mną nie interesował, nie pytał, nie mówił. Wiem, że było coś takiego, było, że przyjechał, żeby to załatwić. Formalności urzędowe. No i tyle, a matka musiała utrzymać całą rodzinę. 

A.S.: I w domu mieszkaliście: mama, babcia…

R.U.: … brat mój, o bracie, to ja mogę tylko powiedzieć…

A.S.: To ja będę pytać o brata, a brat był starszy, czy młodszy?

R.U.: Młodszy, półtora roku. 

A.S.: Półtora roku, jak się nazywał? 

R.U.: Mojżesz

A.S.: Bardzo ładnie. I co pani może o nim powiedzieć?

R.U.: Bibli… biblijne nazwy. Ja też byłam biblijną nazą…

A.S.: A jak pani miała na imię?

R.U.: Nie Rozalia, tylko Rachela

A.S.: Ach, Rachela!

R.U.: Co tu ładnie, ładnie, brzydko… Wszystko jedno, ludźmi byliśmy, dziećmi i tyle. Co myśmy wiedzieli? Nic, w każdym razie ja ukończyłam podstawówkę i naukę krawiectwa…

A.S.: A ja chcę jeszcze zapytać, jeszcze o rodzinę, ja jeszcze będę próbować coś wygrzebać z pani pamięci. Jak pani pamięta babcię, bo już powiedzieliśmy…

R.U.: Staruszkę, ledwo chodziła. 

A.S.: I na przykład po jakiemu pani z nią rozmawiała?

R.U.: Po żydowsku się mówiło! Tylko dzisiej nie umiem. Nie ma z kim, zapomniało się. Rozumiem, jeżeli się mówi do mnie, to ja rozumiem, o co chodzi, ale mówić nie… czytać nawet nie potrafię. Uczyła mnie mama czytać, bo tak… było obowiązkiem, żeby… nie było analfabetów, no to… to syn chodził do chederu, to…

A.S.: Brat pani?

R.U.: Tak, syn, brat, chodziło chederu i tam uczyli pierwszych tych kroków, pierwszej… on później nie wiem, gdzie chodził, na pewno gdzieś chodził, do jakiejś szkoły elementarnej w każdym razie. Ale później już poszedł do zawodu, on był kaletnikiem. Kaletnikiem, tak. 

A.S.: Dobrze,  i babcia, chciałam jeszcze zapytać, babcię w domu… ona gotowała w domu?

R.U.: Tak, tak, no matka musiała szukać zajęcia, żeby było z czego żyć…

A.S.: Jaka była jeszcze ta babka? Śpiewała żydowskie piosenki?

R.U.: Nie… ona już była za stara na to. 

A.S.: A chodziła do synagogi?

R.U.: Babka nie, ale mama chodziła, tylko wtedy, no bo kobiety nie bardzo chodziły do synagogi, tylko wtedy, kiedy były te wielkie święta, to był, no tak widocznie nakaz był religijny, tam miejsce było dla kobiet osobne, dla mężczyzn osobne, no więc cho…

A.S.: Czy wie pani, do której synagogi w Rzeszowie mama chodziła?

R.U.: Nie wiem, jak się nazwa, wiem do której, w oczach to mam…

A.S.: A ulicę pani pamięta, gdzie to było?

R.U.: Nie

A.S.: A jak wyglądała, proszę powiedzieć, jak wyglądała?

R.U.: Proszę panią, to tylko było… wewnątrz był zawsze pamiętam, ja nie chodziłam do synagogi, przecież ja byłam komunistką, mnie nie honor było nawet pójść do synagogi…

A.S.: A jako… 

R.U.: Byliśmy bezbożni, bez…

A.S.: A jako małe dziecko chodziła pani z mamą? Jeszcze, jak była pani młodsza, czy mama panią brała?
R.U.: Proszę panią, ale to się nie zabierało dzieci chyba, ja nie chodziłam do bóźnicy, ale mniej więcej wiem, jak wyglądało, no już pełno ludzi. Kobiety siedziały wyżej, na takim, jakby na… balkon taki był zrobiony, a mężczyźni na dole i tylko wtedy się modlili, kiedy trzeba było. To nie znam tego.  

A.S.: Dziadka pani nie pamięta?

R.U.: A skąd.

A.S.: A rodziny taty, czy kogoś pa … bo pani taty nie znała, ale czy kogoś z rodziny, babcię, dziadka?

R.U.: Nikogo. Absolutnie.

A.S.: I nic pani o ojcu nie wie, znaczy z opowieści?

R.U.: Nie, do dziś dnia nie wiem. 

A.S.: Dobrze. 

R.U.: Nie wiem, tylko brat, jedyny brat, o utrzymywał z nami kontakt. On był, mówiłam, że był kaletnikiem…

A.S.: Brat ojca, tak?

R.U.: Brat ma… mój…

A.S.: Aha, no tak, tak, tak. Myślałam, że brat ojca. 

R.U.: Nie, skąd. Z rodziny męż… ojca, to nic nie…

A.S.: Nikogo pani nie zna…

R.U.: Nie, tylko słyszałam o rodzinie matki. To znaczy dwóch braci. Jeden w Zawierciu i jeden w Londynie. I on tam miał ponoć ośmioro dzieci w Londynie. I do dziś dnia nikt się nie odzywa. Raz go znalazła, bezpośrednio jak wy… przyjechaliśmy tutaj, to on mi przysłał zdjęcia, ze ślubu ostatniego syna i to zdjęcie mam i tam, na tym zdjęciu wszyscy się śmieją. I ja tak pamiętam: „Boże mój drogi”- mówię- „jeszcze się ludzie śmieją?!” Taka byłam zazdrosna, że ludzie mają jakąś radość, że… że się śmieją.

A.S.: I pani tej rodzin z Londynu nigdy nie poznała?

R.U.: Skąd!

A.S.: A ten drugi brat mamy, czy jego pani znała?

R.U.: Tak, on był bardzo pobożny i pamiętam, że jak ja wszyłam z więzienia, mnie mama posłała tam do tego Zawiercia, do niego, to mnie przyjęła ciotka, ale ja chodziłam bez rękawów, a u Żydów nie wolno było mieć gołych rąk, no ona mi dała chustkę, żeby można się przywitać z nim, żebym… ja mam gołe ręce, to on ze mną nie będzie rozmawiał. Taki pobożny, takie to było… takie to było życie, no!  

A.S.: A jak oni się nazywali, pani nie wie?

R.U.: Proszę panią, on musi… on się nazwał Szapiro, to to

A.S.: A na imię?

R.U.: Nie pamiętam, nie, skąd?

A.S.: A ile mieli dzieci?

R.U.: Proszę panią, oni dzieci nie mieli. Oni mieli tylko na wy… na wychowaniu obcych, obce dwie dziewczynki, pamiętam, jak ja tam była. Po prostu, wiem, jak to się nazywa, wzięli ich do siebie na wychowanie. No i też tam, wiedziałam, że oni szyją, on był kapeluśnikiem. Ja wiedziałam, że one szyją, że są przystosowane też do… do życia, może w ten sposób utrzymanie mieli, nie wiem, tego bliżej nie znam. 

A.S.: Teraz chciałam się zapytać, jak pani pamięta, ja rozumiem, że była pani komunistką, nie była pani religijna, ale jak pani pamięta obchodzenie świąt w domu?

R.U.: A w domu moim mama przejęła wszystkie te możliwe, jak to się mówi, świąteczne obrządki, to tam, proszę panią ten… dziś, to mi się śmiać chce, bo jak sobie przypominam, bo to się nie… po prostu nie przychodzi na myśl, były przecież naczynia mleczne i mięsne!

A.S.: Mieliście kuchnię koszerną?

R.U.: Koszerną, tak, bezwzględnie! No to to było jakoś. Nie może by… nie mogło być inaczej! Bo by…. Wyklęliby ich, gdyby tak zrobili, zresztą, jakby powiedzieć… oni tak byli przy… na… no tak byli przyzwyczajeni, wszyscy tak się zachowywali i oni też. Także, na święta trzeba, na wielkanocne święta, to trzeba było zmienić w ogóle wszystko, naczynia, wszystko. I oni mieli osobno w takiem, w takiej skrzyni świąteczne naczynia nowe, a jak ktoś nie miał, bywało, że…

A.S.: Znaczy oni, czyli u was w domu?

R.U.: U nas w do… o, o sobie mówię. Jak ktoś nie miał naczyń, to musiało się wyparzyć, czy wygotować, nie wygotować, ale w takim rozgrzanym jakimś kamieniem, czy czymś, włożyć, żeby to się tak wygotowało, wtedy to można było na święta wielkanocne używać. No to oni byli przystosowani… żyli po żydowsku, po prostu! Ale, żeby oni byli tacy religijni… matka szczególnie, nie. A szczególnie wtedy, kiedy ja już mogłam zauważyć, po wyjściu moim z więzienia, to ona pamiętam cho… interesowała się, czego ja siedzę, co się dzieje. To chodziła do znajomych, tych którzy też tam mieli swoje dzieci. A nas było oskarżonych 36 w tej sprawie! Także to byli ludzie… i ona się interesowała. Jak wyszłam, to ja pamiętam jedną sytuację, nie wolno było w soboty pieniędzy wziąć do ręki, a widziałam raz, że ona zauważyła u mnie, że ja biorę pieniądze do ręki i milczała. To znaczy, że już się przystosowywała. Wolała nie widzieć, a nie, mówić nie. No więc tak to wyglądało. 

A.S.: A czy święta spędzaliście jeszcze z kimś, czy ktoś przychodził na święta?

R.U.: Proszę panią, do nas nie, bo myśmy nie mieli więcej rodziny. Ja tylko znałam to… tych dwoje. Więc jeden był we… w tym Zawierciu, a jeden w Londynie, to było za daleko, żeby przyjechać,  a on miał własną rodzinę, jak miał ośmioro dzieci. No to, to tak to wyglądało, żyliśmy sami, ileśmy mogli, tośmy… ale to było już… przed wojną, a wojna zastała matkę i babkę samą, a my, a brat przedtem wyjechał jeszcze, już… był już kaletnikim, już zawodowym, to wyjechał do Bielska, w Bielsku Bia… Bielsko Biała…

A.S.: Brat był młodszy, powiedzieliśmy, półtora roku, proszę powiedzieć, jak go pani pamięta?

R.U.: Pamiętam, jak to nie pamiętam?! Przecież mam, proszę pani, całą historię, jak go wywieźli z… z Bielska, jak przyjechał do mnie do Lwowa, miał kontakt z matką, to się dowiedział, gdzie ja jestem. To wywieźli całą młodzież żydowską.

A.S.: Kiedy to było?

R.U.: No przed wojną, to…

A.S.: W 39, tak? Czy nie?

R.U.: To był 39, na pewno 39, bo przecież wtedy wybuchła wojna, no więc między 39 a 40. 

A.S.: To do tego jeszcze wrócimy, a ja bym chciała wiedzieć, jak go pani z dzieciństwa pamięta? Bawiliście się razem…

R.U.: No byliśmy w domu dwoje dzieci, półtora roku, co to była za różnica, co my się bawili… nie było się w co bawić. Dziecko… chłopak, to chłopak był w tym chederze, chederze tej szkółce…

A.S.: On chodził codziennie do chederu, tak?

R.U.: Prawdopodobnie tak

A.S.: Nosił pejsy?

R.U.: Słucham?

A.S.: Czy nosił pejsy?

R.U.: Nie, nie, to nie. On nie był… u nas w ogóle w domu nikt nie nosił, nikt nie był taki przesadnie religijny…

A.S.: Mam nie nosiła peruki?

R.U.: Mama nosiła perukę, właśnie! Perukę nosiła, a na co dzień, to się nie nosiło peruki, to ona w chustce na głowie, nie wolno było włosów swoich mieć. Taka była tradycja. 

A.S.: Czyli mama też była religijna?

R.U.: Była, religijna. Ten brat w Zawierciu był z brodą! A ten co zdjęcie, na zdjęciu widzę tego brata, to nie jest z brodą. Ale dwoje staruszków, ona i on 

A.S.: A co jeszcze… chciałam zapytać o potrawy żydowskie, były gotowane na święta?

R.U.: Tak, bezwzględnie, to było utrzymane. To było utrzymane, osobne garnki…

A.S.: I co pani najbardziej lubiła?

R.U.: Co ugotowali… nie, nie było co jeść, to najgorsze było to, że… ale proszę panią, to nie było lubienie, tylko to co było, żeby było, przecież…

A.S.: A czym mama się zajmowała?

R.U.: No właśnie, ja mówię, że ona… na matkę spadły przecież, spadło to co… całe utrzymanie czworga osób: babka, matka, i dwoje nas dzieci, to ona…  nie wiem, chyba ludzie pomogli, poradzili widocznie. Przede wszystkim, to pamiętam, że mama bardzo dużo rzeczy sprzedała w lombardzie, bo żeby było na utrzymanie i tych rzeczy więcej nie widzę. Pamiętam te rzeczy były… było takie… obrus, wie pani, pluszowy, bordowo- czerwony ze złotym wyszyciem. Nie złoto, ale takie wyszycie było złote. To było to samo na łóżkach, bo były dwa łóżka i było to samo na stole. I pamiętam, że na to wszystko jeszcze była taka siateczka, tam… to to by… to ona sprzedała, to widocznie było cenne i ona to sprze… tego nie było więcej, a w ogóle, czym się zajmowała? Różnie było, ale tak jak ja rozumiem, to łapała się wszystkiego. Ale pamiętam, że ona wynajmywała na wiosnę, czy jesienią, czy na wiosnę, u kogoś, kto miał na przykład sad, owoce, czy to kilka drzew, czy, czy cały sad, to tego, to ja nie wiem, nie pamiętam, ale wynajmowała i jak były owoce, to ona te owoce, przy pomocy, bo sama nie, na pewno… i później sprzedawała to, to znaczy kto sprzedawał detalicznie, to od niej kupował.

A.S.: Jakie to były owoce, jabłka?

R.U.:  Jabłka, chyba jeszcze inne… różnego rodzaju owoce. Różnego rodzaju owoce. A pamiętam, co jeszcze robiła? Że z tych owoców, to były tam takie jabłuszka, co nazywały się kogutki, i je tak… dlaczego wiem, bo kisiła, wynajmowała piwnicę u kogoś, były nasze piwnice, ale to nie nadawały się, wynajmywała piwnicę i tam kisiła te kapustę i w tej kapuście te jabłka właśnie, te kogutki, bo one najlepiej się nadawały, one jak, jak one były skwaszone, to one miały taki, taki gaz w sobie, bardzo przyjemny, taka woda sodowa, ale już ze smakiem, że tak powiem i tym ona się zajmowała…

A.S.: Tą kapustę na sprzedaż kisiła?

R.U.: O to wszystko, ludzie przychodzili ci, co detalicznie się zajmowali sprzedażą, bo i tacy byli, no to kupili, to cała beczka była, to musiała być beczka, a… a beczkę, pamiętam raz zrobiła w piwnicy, dała zrobić, to tą beczkę nie można było wyjąć, ona była bardzo duża, tak, i przychodzili do pi… do piwnicy i ile kto chciał, czy na wagę, czy jak. Nie wiem, w jaki sposób rozprowadzała, to. No ale z tego się żyło, ale to były groszowe… nie… zarobki bardzo minimalne. 

A.S.: A czy pani wie, czy mama kończyła jakąś szkołę, jaką?

R.U.: Nie, nie. Obawiam się, nie wiem, ale obawiam się, że nie umiała ani czytać ani pisać, ale nie wiem, na pewno nie wiem.

A.S.: A jej bracia na pewno kończyli chedery, prawda? Religijne…

R.U.: Nie tylko, do szkoły też chodził, polską szkołę, ja też…

A.S.: Pani brat, a mamy bracia, ja mówię…

R.U.: Nie, nie, to ja nie wiem. To są starsi ludzie… 

A.S.: Czasami coś z opowieści wiadomo…

R.U.: Nie, nie byli… oni nie byli razem przecież byli osobno, ale na pewno nie. Zresztą, jak do mnie ostatnio, jak myśmy go znaleźli i dostaliśmy list, to po polsku adres. Ale czy to on pisał, czy ktoś? Nie wiem. I to takie pismo, wie pani, jak analfabeta pisze, tymi literami takimi koślawymi…

A.S.: Proszę mi powiedzieć, gdzie mieszkaliście w Rzeszowie?

R.U.: W Rzeszowie? Na Lwowskiej 5.

A.S.: Na Lwowskiej 5. To była kamienica, czy…

R.U.: Kamienica, ale w podwórzu, w podwórzu.

A.S.: Jakie to było mieszkanie?

R.U.: Mieszkanie jednopokojowe, duże i myśmy to tak podzielili na pół: dwa łóżka. Brat miał swoje łóżko, bo to musiał osobno spać, a ja chyba, albo z matką, albo z babką spałam. I to tyle było, był piec, piec kuchenny był, stół, co tam jeszcze było…

A.S.: Łazienka była?

R.U.: Skąd! Kto mówił o łazience! O łazience w ogóle mowy nie ma, łazienkę, to mieli ci, co budowali się już, bogatsi, budowali się, nowe domy miały, to oni może mieli łazienkę, pospólstwo nie miało. Nikt nie miał łazienki, a wodę, proszę panią, nawet wodę, normalnie w mieszkaniu przecież wody nie było, tylko, jeśli chodzi o nas, to pamiętam, że była umówiona mama z sąsiadami z następnych domów, oni mieli studnię i  z tej studni… jak się chciało ze studni korzystać, trzeba było zapłacić, a mama zdaje się nie płaciła, miała…Po prostu dlatego, że było dwoje dzieci i że była na utrzymaniu babka, no to zezwala brać wodę.      

A.S.: A czy to była kamienica żydowska, czy tam mieszkali…

R.U.: Proszę panią… nie kamie… właściciel był Żydem, a dozorca był Polakiem i czy… aha, tam na podwórzu jeszcze był warsztat, też był… Polacy pracowali…

A.S.: Jaki to był warsztat?

R.U.: To były stare żelaza, stare żelaza, ten właściciel był Żydem i miał właśnie sklep ze starym żelazem.  I on miał ten warsztat w podwórzu, coś tam robił, mnie to nie interesowało, po prostu.

A.S.: A jak pani tą waszą ulicę pamięta, sklepy…

R.U.: Pamiętam, pamiętam. 

A.S.: Proszę opowiedzieć.

R.U.: No pamiętam, to jest Lwowska, no dochodziła do Wisłoka, do rzeki, naprzeciw była szkoła…

A.S.: Naprzeciw waszego domu, tak?

R.U.: Domu, była szkoła…

A.S.: Jaka to była szkoła?

R.U.: Podstawowa, parterowa, no i co tam jeszcze…

A.S.: A czy to była dzielnica, ulica żydowska, dzielnica żydowska?

R.U.: Nie, nie, nie, wszyscy mieszali, normalnie, normalnie. 

A.S.: I jak pani pamięta Rzeszów przed wojną, jako miasto?

R.U.: To była mała mieścina, było bardzo dużo bez pracy ludzi, bardzo dużo biedy było. Byli… były jednostki co… nowobogaccy, jak to się mówi, to mieli… domów bardzo mało pamiętam nowych. Sklepy, pamiętam jednego, który miał chyba na Pańskiej ulicy, to był sklep z wannami, łazie… takie, ubikacjami, tymi no, sedesami, wie pani, widocznie dla tych, co się budowali. No może ktoś jeszcze był taki, który se pozwalał przebudowywać, przerabiać, ale to były stare bardzo domy i wątpię, czy ktoś coś… to były chałupy, prawie można powiedzieć.  No… piętrowe domki. Co jeszcze było? Nic poza tym. A życie… życie ciężkie było, bardzo ciężkie, biedne, po prostu biedne życie. No a co tam jeszcze można o tym powiedzieć…

A.S.:  Ja zapytam, pani chodziła do przedszkola, nie, do szkoły pani poszła…

R.U.: Nie, do szkoły…

A.S.: W którym roku?

R.U.: Ja ukończyłam siedem klas…

A.S.: A szkoła się zaczynała, siedem lat mieliście, tak?

R.U.: Siedem lat…

A.S.: 24 rok, to mógł być…

R.U.: Zdaje się, czy to w szóstym roku życia się zaczynało do szkoły chodzić, czy w siódmym. To tego, to już dokładnie nie wiem, ale w każdym razie siedem klas, ukończyłam.

A.S.: I to była szkoła żydowska?

R.U.: Nie, nie, nie, nie, mieszana, mieszana. 

A.S.: To była szkoła normalna, tak?

R.U.: Normalna szkoła, ale wie pani co, że była nauczycielka, która uczyła religii, Żydówka, i był… dla dzieci żydowskich, także jak się uczyło, była religia po żydowsku, no to Żydzi, Żydówki, czy Żydówki, nie, bo to tylko żeńska szkoła była, tak, a były… były szkoły dla chłopców, jak tam było, nawet niedaleko, na tej samej ulicy, jak tam było, to nie wiem, u chłopców, jak tam było, nawet brat tam chodził…

A.S.: A jak pani te lekcje religii pamięta?

R.U.: Nie pamiętam...

A.S.: A szkołę pani wspomina?

R.U.: To te siedem klas… Co można było… co tam jest do pamiętania…

A.S.: A miała pani kontakty z dziećmi, na przykład z kim się pani przyjaźniła?

R.U.: To, to wszystko jedno, to był taki ciasny kręg… ciasny kręg… krąg, że tam się każdy ze sobą znał, tam nic ciekawego.

A.S.: A na przykład było tak, że znała się pani tylko z dziećmi żydowskimi, czy się wszyscy razem bawiliście?

R.U.: Wszyscy razem, przecież nie tylko Żydzi mieszkali, nie było problemu, 

A.S.: A w szkole nie było jakichś nieprzyjemności, dzieci sobie nie dokuczały?

R.U.: W szkole, w szkole przed wojną nie, ja nie wiem. Tu po wojnie syn mój miał problemy, ale tam, nie. 

A.S.: Dobrze, i teraz chcę się zapytać, jak to się stało, że wstąpiła pani do komunistycznej partii? Kiedy to było i dlaczego?

R.U.: Proszę panią, młodzież, no ze względu na to, że sytuacja ekonomiczna, warunki bytowe, gdzieś nas segregowało, podłączało do jakiejś tam sfery, chociaż w tej partii, ja nie byłam w partii, ja w młodzieżówce bo jeszcze młoda byłam, byli i studenci bogatych domów, ale studenci, tacy kulturalni ludzie, tacy, no już wykształceni, na poziomie. Ale, i myśmy byli… nas uczyli, przede wszystkim myśmy się uczyli, myśmy się uczyli. Nawet w więzieniu będąc uczyliśmy się. Myśmy mieli pozwolenie na książki, na papier do pisania, to to było wywalczone już wtedy we więzieniu, o to żeby mieć do pisania i o…

A.S.: Ile pani mogła mieć lat, jak…

R.U.: 17 lat miałam…

A.S.: Jak pani zaczęła chodzić na spotkania?

R.U.: To już byłam, to już siedziałam wtedy, 17 lat miałam i jedna z 36 zostałam zwolniona…

A.S.: Tak, a za co zostaliście wtedy zaaresztowani?

R.U.: Ale to oni, to była zdrada po prostu i między… między nami, między nami, także młodzież garnęła się też przecież do tej, do, do do różnych organizacji takich walczących, no to to była zdrada, nas wydali i nas było osadzonych 36 kobiety… znaczy dziewczęta i chłopcy.

A.S.: Ale kto was wydał, ktoś z organizacji…

R.U.: Spośród organizacji. Ja pamiętałam, ale teraz absolutnie nie pamiętam, jak oni się nazywają…

A.S.: Ale to była Polska Partia Komunistyczna, tak, czy to była…

R.U.: Młodzieżowa. Bo partia, to już było… jakbym była starsza trochę, to bym była w partii, ale wykonywaliśmy tą samą pracę.

A.S.: Ale jak na przykład takie zbiórki wyglądały, co robiliście?

R.U.: To było po cichu, za każdym razem gdzieś indziej, u kogoś, gdzie, gdzie można było, no i co… jeśli chodzi o mnie, to pamiętam, że ja dostawałam literaturę wojskową, musiałam zanieść do… tam gdzie, gdzie wojsko było, gdzie się, gdzie się … no jak to się, no nie mogę powiedzieć… 

A.S.: No nie wiem, do koszar

R.U.: Nie, to nie są… to były koszary, to były koszary, ale jak to się nazywało, w każdym razie…

A.S.: Do jednostki wojskowej…

R.U.: Do jednostki wojskowej. To mnie groziło bardzo wiele lat, gdyby mnie złapali. Już nie żyje ten drugi, który odbierał ode mnie tą literaturę, to była literatura, którą oni we wojsku dopiero rozprowadzali, a ja dostarczałam, ktoś mi to dał do ro… do rozprowadzania, to są ulotki tak zwane, ulotki…

A.S.: I co tam było w tych ulotkach?

R.U.: No prawdę powiedzieli, prawdę. Wtedy nędza bieda była, no i chodziło o wojsko, to… to na pewno… nie mogę, absolutnie nie mogę powiedzieć na ten temat, bo już po prostu nie pamiętam, nie pamiętam tego, co tam było, ale to były nastawienia, prawdę mówili, jak ja… jakie nastawienia, prawdę mówili jak, jaka sytuacja jest w kraju, kto kogo… sprzeniewierzenia różnego rodzaju, no tak jak i dzisiaj, tylko to wtedy było dużo gorzej. 

A.S.: I co jeszcze, czytaliście jakieś teksty, na tych zbiórkach?

R.U.: Na tych zbiórkach, owszem… małośmy mu… nie mogliśmy tak dużo mieć do czytania, bo nas można było przyłapać na tym, ale byli ludzie z… z wykształceniem i umieli nam przekazywać i przekazywali.

A.S.: I co to mogły być za teksty, pamięta coś pani?

R.U.: Co ja pamiętam? Nic nie pamiętam, co to było na tym. Choinka, jeszcze mam list, tego człowieka, który prosił mnie o zaświadczenie, właśnie takie zaświadczenie, że mu dostarczałam literaturę, a on był w wojsku, a to był… największy wyrok mogłam dostać….

Side B:   

R.U.: …to nie ma mowy, o tym, żeby oni żyli. 

A.S.: A w którym to jest roku?

R.U.: Proszę pani, ja to dostałam 60 lat temu. To on tak wyglądał, to on już tu miał jakieś 70- 80. 

A.S.: I to jest brat mamy, tak?

R.U.: Tak, to jest brat mamy

A.S.: I to jest 

R.U.: Ja chyba do niego podobna jestem, nie?

A.S.: Chyba trochę tak...I to jest jego żona?

R.U.: To jest żona, a tu są te jego dzieci, o to są te jego dzieci, to ostatni, ostani ślub przed, co on mi pokazał. 

A.S.: Ale to jest też przedwojenne, prawda, zdjęcie?

R.U.: Na pewno, na pewno…

A.S.: I to są, to jest jego syn, czy jego córka?

R.U.: To ś asy… to jest syn, to też jest syn… to są synowie. 

A.S.: Czyli ślub syna to jest, a tu?

R.U.: A to są jego dzieci, jego dzieci…

A.S.: Ale pani nie znała żadnego tak, żeby imion znać?

R.U.: I oni do dzisiaj no to są…A to jest mój syn, no to on, to jest legitymacja szkolna, jedna legitymacja szkolna, druga, a tu już jak był w Ameryce, jego uczniowie…

A.S.: A jak się pani syn w ogóle nazywa na imię?

R.U.: Mój syn? Leon. A tu jest, tu mąż był, ale to jest też zdjęcie sprzed 60 laty, albo więcej

A.S: To jest pani maż z kim?

R.U.: Mąż, ja, to jest Leon ten właśnie i córka. 

A.S.: Aha, no to sprzed, pani mówi 60, to to nie może być?

R.U.: Proszę panią, on ma, znaczy niech będzie trochę… on ma 57 lat

A.S.: On się w którym roku urodził, Leon?

R.U.: W 48

A.S.: A córka?

R.U.: A córka, to ona w Rosji się urodziła, w 41. A poza tym, co ja mogę opowiedzieć? Chodzi mi o brata, brat miał to właśnie wojenne takie naj… najgorsze doświadczenie, to on miał, bo ja to… mnie wywieźli…

A.S.: Zaraz, co się stało? Zaczęła się wojna… Pańs… wy jesteście w Rzeszowie i co się dzieje?

R.U.: Ja byłam w Krakowie i myśmy wyszli, jak tylko wojna…

A.S.: Aha, czemu pani była w Krakowie?

R.U.: Ja… po prostu mąż pracował we Lwo… w Krakowie…

A.S.: To musimy się cofnąć, jak pani już miała męża. Dobrze. W takim razie kończy się, jest ta historia z partią komunistyczną, ale… i pani kończy szkołę podstawową, pani powiedziała, że chciała pani pójść do szkoły handlowej, proszę to jeszcze raz powiedzieć…

R.U.: No chciałam pójść, ale to kosztowało zdaje się, że 45 złotych, złotych urwało się, nie miałam… mama mi mówiła: „Napisz wujkowi do Anglii, to ci przyśle” i skończyło się, on i tak przysyłał…

A.S.: Dobrze, i co się wtedy stało, poszła pani do…

R.U.: Poszłam do pracy, na trzy lata, do… do zawodu

A.S.: I to było też w Rzeszowie? 

R.U.: W Rzeszowie

A.S.: Pamięta pani gdzie?

R.U.: Gdzie? W prywatnym zakładzie!

A.S.: Ja się muszę o to pytać, bo to jest dla mnie ważne, to był zakład żydowski, czy polski?

R.U.: Nie, to prywatnie ktoś miał zakład i mnie przyjęli jako uczennicę. 

A.S.: A nie pamięta pani, kto to był, kto panią przyjmował?

R.U.: Ja ich pamiętam, w oczach mam, ale jak pamiętać, to ja na… jak się nazywają, to absolutnie nie pamiętam. 

A.S.: I nie wie pani, czy to byli Żydzi, czy Polacy?

R.U.: Żydzi, Żydzi, to ja wiem! Żydzi, tam pracowali,  proszę panią, tam pracowały dziewczęta po prostu za darmo. Dlaczego za darmo? Bo oni się u… chcieli wyjechać do Palestyny, do Izraela, do Palestyny i muszą, musieli mieć zawód jakis…

A.S.: Czyli to byli syjoniści, tak?

R.U.: To byli syjoniści, ci, ci chłopi, ale ja nie byłam, ja nie byłam, tylko oni byli. 

A.S.: A pani w tym czasie była w partii komunistycznej?

R.U.: A w tym czasie… Tak, ja już byłam, ale to było nielegalne, nikt nie wiedział o tym. Ale jeśli chodzi o tych samych, co mnie przyjęli do pracy, to oni też byli sympatycy…

A.S.: Komuniści?

R.U.: Sympatycy i dlatego oni mnie przyjęli. Taką jakąś protekcją się do nich dostałam w ten sposób.  

A.S.: A proszę mi powiedzieć, bo mnie to by interesowało, dlaczego po… dlaczego partia komunistyczna, a nie na przykład Bund?

R.U.: Ah, to to był… Bund był ktoś inny, a partia komunistyczna inna, a Poalej Syjon było jeszcze też ktoś inny. Inne organizacje…

A.S.: Ale bo Bund był podobny, prawda, przecież u początków Bundu jest…

R.U.: Ale ich cel był inny. 

A.S.: A jaki był wasz cel?

R.U.: A nasz cel? Komunistów… komuniści wśród Polaków i wśród Żydów, razem, nie… bo jeśli chodzi o Bund, to na przykład oni chcieli, żeby Żydzi na miejscu się… no jak to się mówi…

A.S.: No żeby było…

R.U.: …zadomowili się, żeby tam mieszkali w Polsce, jako Żydzi. Tylko Żydzi, a jeśli chodzi o komunistów, to to byli i Żydzi i Polacy. 

A.S.: I w partii też pamięta pani, miała pani innych żydowskich kolegów, koleżanki?

R.U.: I po… i Polaków i Żydów, tak jest, tak jest. Ja pamiętam nawet do dzisiej zosta… i już nie żyją, ale mąż mój, jak przyjechaliśmy z… z… ze Związku Radzieckiego Radzieckiego mąż chciał odwiedzić te tereny, skąd pochodził, i po… pojechał do Rzeszowa, tam mieliśmy niejakiego Tomka Wiśniewskiego, to on poszedł do niego i mówi ty chcesz tam pójść odwiedzić, do wsi, do Lubeni i mówi, to ty nie wrócisz! Ja pójdę… ja pojadę z tobą, bo ty sam, mówi, nie wrócisz. Wtedy takie były stosunki, jak Żyd przyjechał, to on widocznie miał po co przyjechać, miał majątek, czy co, no i… i likwidowali. Także on mu powiedział: „ Jak ty pojedziesz sam, to nie wrócisz!” I on z nim pojechał, chciał zobaczyć, tam chodził do szkoły, tam się urodził, tam miał koleżanki, kolegów. Nawet opowiedział, że on tej wsi nie poznał, mówi: „Drogi bite, domy stoją, mówi tu jest ta chałupa, kryta tym, jak on się nazywa, słomą, a za… a za…a z drugiej strony dom murowany. I mówi, rozbudowane. Jak ja chodziłem, mówi, pieszo chodziłem ze wsi, do miasta, co mnie ojciec buty, mówi, kupił, przez trzy-cztery lata, to ja uwiązałem buty na plecy i przed Rzeszowem, przed miastem, mówi, dopiero zmyłem nogi, nie.. nie skarpetki, tylko onuce, zawią… ubrałem, i mówi, ubrałem buty i szedłem do miasta. I tak było i z powrotem. Szkoda było tych butów, co mu przez kilka lat obiecywał i zrobił ojciec. A ukończył tylko cztery klasy podstawowej, bo na wsi więcej nie było, nie było więcej klas, tylko cztery. No co…

A.S.: Ja jeszcze chciałam o ten zakład krawiecki, bo pani… co robiliście tam, co szyliście?

R.U.: Szyliśmy to były dam… sukienki, bluzki, sukienki i tylko., tylko te lekkie rzeczy. 

A.S.: I tam pani mówi, właśnie ta młodzież się uczyła zawodu

R.U.: Tam oni się uczyli, ci co byli tam, te dziewczęta, to pamiętam ich było bardzo dużo, co chcieli się nauczyć

A.S.: I one hebrajskiego się uczyły?

R.U.: Nie, tylko szycia! Trzeba było mieć zawód. 

A.S.: A żeby wyjechać, nie musiały znać hebrajskiego?

R.U.: Ja nie wiem, nie tam! Ale w każdym bądź razie to było nie… to trzeba było zaraz, a hebrajski się uczyć, języka uczyć się trzeba było troszeczkę dłużej. Ale przeważnie to nie znali hebrajskiego.

A.S.: A pani nigdy się nie uczyła hebrajskiego?

R.U.: Ale skąd!

A.S.: A pani mama też nie znała, prawda?

R.U.: Nie, hebrajski nie znali, znali żydowski i rozmawialiśmy w żydowskim języku. Ale tak, to oni nie znali hebrajskiego, myśmy, w ogóle młodzież nie znała, mało kto. Hebrajski na przykład, to się uczyli ci pobożni Żydzi, to w hebrajskim języku ja wiem, czy oni wiedzieli, co… coś, że się mo… co się modlą, czy oni to rozumieli nie wiem, to już oni wiedzą, ale młodzież nie była… nie była pobożna. Młodzież była, tak jak my dzisiaj, między sobą…

A.S.: A w Rzeszowie było dużo Żydów?

R.U.:  Dużo… dużo…

A.S.: Pamięta pani te takie, no nie wiem, jakieś stragany…

R.U.: Stragany były, na straganach przeważnie… były sklepiki, były takie ciupki małe, pamiętam, że obok był taki sklepik, to tam mdło i powidło tam było, a obok był piękny sklep katolicki, te podłogi były drewniane i wymaza….  wysmarowane takim, czy dziegciem, czy czymś na brązowo, to tam chłopi nie chcieli wchodzić, żeby mu nie nabrudzić, a poszedł do tego Żyda, co miał ten sklepik, co tam było, jak to się mówi „mydło i powidło”. A myśmy, tam mama mnie wysyłała do tego sklepiku, na książeczkę, zęby brać towar, no to później…

A.S.: Do tego żydowskiego, tak?

R.U.: Do tego żydowskiego sklepu, no to co myśmy na co dzień potrzebowali, czy, czy czy mąkę, czy, czy co, czy cukier, cokolwiek, to nie płaciłam, tylko mama jak po tygodniu, czy po jakimś tam czasie to ona tak płaciła to, co było tam zapisane. Aha! A chłopy jak przychodzili, to przychodzili, wie pani, już takie prześcieradła, czy z czymś na plecach i zamiast iść tam, żeby mu buty… nogi… podłogi nie zabrudzić, to on wolał tutaj iść do żydowskiego. żydowskiego dlaczego ja o tym mówię, bo, jakie to było przysłowie, mówili żeby: „Swój do swego po swoje” takie było…

A.S.: To było już w latach trzydziestych, prawda?

R.U.: Już dalej też, ale tak było, taka agitacja, endeccy przeważnie, endecka…

A.S.: Pamięta pani jeszcze jakieś takie antysemickie nieprzyjemne rzeczy?

R.U.: Tylko takie, proszę panią, między młodzieżą tego nie było. Wszyscy byli na jednym poziomie, wszyscy nic nie mieli. 

A.S.: Panią nic nie spotkało takiego?

R.U.: Nie, mnie nie     

A.S.: A ja jeszcze chciałam się zapytać, takie polityczne wydarzenia, te lata 30…

R.U.: Proszę panią, to co ja pamiętam, to pamiętam strajki chłopskie, to ja mogłam mieć 9-10 lat, później pogrzeb był jednego… Orbacha pamiętam, Orbacha, pamiętam pogrzeb był wielki, jego nosili tak, był żydowski pogrzeb, a komuniści zdzierali to, to nakrycie tego, się nosiło na plecach, zdzierali tą płachtę, tą, tą… co się dawało tym po… tym z bóźnicy, czy kto to tym się zajmował i nakładali czerwoną płachtę. 

A.S.: A ja nie wiem, kto to był Orbach…

R.U.: Kto to był Orbach? On się tak nazywał, komunista, we więzieniu go zabili, zatłuc…. Znaczy obili mu płuca.

A.S.: On był młody?

R.U.: Ja go nie znałem, ja znałam tego młodszego brata, młodszego brata… jeżeli mam o nim powiedzieć, tylko tyle go znałam, że go wypuścili… Piłsudski wtedy zrobił Berezę Kartuską, założył i w tej Berezie Kartuskiej on był właśnie, ten młodszy… tego Orbacha i on tam dostał gruźlicy, nie wiem, z jakiej przyczyny, czy go bili, czy jakie tam były stosunki, czy przez jedzenie, dostał gruźlicy i go wypuścili. Pamiętam, że zbierano wśród młodzieży pieniądze, żeby go wysłać do Krynicy, czy do Zakopanego, z tą chorobą, to to pamiętam, takie pojedyncze sprawy.  Później jak te… pamiętam ten pogrzeb, tego Orbacha, to ja byłam dużo młodsza… no starsza dziewczynka, jak to się mówi. Pamiętam, że strasznie dużo ludzi było, bo przez naszą ulice, przez Lwowską szło się, na ten cmentarz żydowski i dużo pieniędzy, drobiazgów roz…, ludzie się chowali po bramach, nie wiem, czy, czy policja biła, czy co, chowali się po bramach i ja te pieniądze, te drobiazgi, zbierałam. No to ja pamiętam, że to był ten pogrzeb ORbacha.

A.S.: A pamięta pani, jak pani pamięta śmierć Piłsudskiego, jakie to było…

R.U.: Tego to nie… to było… to przecież to nie było w Rzeszowie. Tego nie pamiętam.

A.S.: A chodziła pani na pochody 1-majowe?

R.U.: Proszę panią, 1-majowe pochody były nielegalne, były nielegalne….

A.S.: Właśnie dlatego pytam, organizowaliście się?

R.U.: Organizowało się je bardzo po ciuchu, bardzo po cichu, i nie przypominam sobie sytuacji, jak to mogło… w każdym razie wiem tylko tyle, że zanim dostałam się do więzienia, to nas też… myśmy też pracowali dla tej organizacji, dla partii, dla młodzieży, to, to co ja pamiętam? Pamiętam, jak rozrzucałam, rozklejałam, przepraszam, nie rozrzucałam, a rozklejałam afisze wówczas, czy to był 1-majowe, czy inne jakieś okazjonalne, ale w każdym bądź razie to robiłam, no w jednym wypadku, to posądzali, że sąsiad mój widział mnie, ale czy widział, czy nie widział, ja wiem, że się chowałam, wyjechałam wtedy do Krakowa. O! Stąd ja jestem w Krakowie, stąd byłam w Krakowie, i nielegalnie, niezameldowana, tylko byłam w Krakowie, a tam już młodzież była… jak się nazywała ta organizacja? Jak ona się nazywała, ta organizacja, która pomagała właśnie więźniom politycznym… widzi pani, jak tu można zapomnieć taką rzecz? Jak się nazywała ta organizacja, która… Dostałam buty, pamiętam, takie jasne, z Francji, jak ona się nazywał… Sępołowska? Sępołowska starała się we Francji, chyba Sępołowska się ona nazywała, która pomagała więźniom politycznym no i przysyłała takie rzeczy, które były potrzebne. Ja dostałam… wychodząc z więzienia dostałam takie buty […]bardzo mi się podobały, półbuty. No, co jeszcze mogę o tym czasie powiedzieć?

A.S.: Ja jeszcze chciałam zapytać, czy na przykład… co robiliście w wakacje? Pani i pani brat. Byliście zawsze w Rzeszowie, czy gdzieś się zdarzało wam wyjechać?

R.U.: Jakie wakacje!

A.S.: O szkoły.

R.U.: Proszę panią! To zależy, co myśmy robili. Albo nic nie robiliśmy, a ja wiem, co mogliśmy robić, przecież nie były żadne organizowane takie dla… dla młodzieży jakieś czy widowiska, czy zajęcia, jakieś, czy cokolwiek. Tego nie było!

A.S.: A nie wyjeżdżaliście też nigdzie z rodzicami?

R.U.: Skąd! Nie było czegoś takiego, kto mówił o wyjazdach? Żeby na miejscu było co jeść, to by dobrze było, o żadnych wyjazdach, to teraz się mówi o wyjazdach, a wtedy nie. Wtedy młodzież żadna…

A.S.: A po pobycie w więzieniu pani była tam u wujka, prawda?

R.U.: Tak

A.S.: Przez jaki czas, po wyjściu z więzienia, pani była u wujka?

R.U.: Ja byłam przez bardzo krótki czas, kilka dni zaledwie. Bo oni widocznie albo nie chcieli, albo nie mieli nic dla mnie do roboty…

A.S.: Pamięta pani trochę ten pobyt tam?

R.U.: Ja pamiętam, że na pierwszym piętrze, w takim domu murowanym, pamiętam tylko, że dwie dziewczynki siedziały uczyły się, czy już pracowały, pamiętam, że mnie nie dopuszczono do te… do niego, do tego brata, dlatego, że on… ubrała mnie w szal, żeby mnie pokazać, no a później, a później po prostu wyjechałam do Krakowa, stamtąd pojechałam. 

A.S.: I tam w Krakowie długo pani była?

R.U.: A w Krakowie chyba niedługo byliśmy, może dwa lata… może coś takiego, tam się… Męża ja poznałam na sprawie sądowej, która była wytoczona nam, nas było 36. A później dopiero on wyjechał do Krakowa i ja do niego. 

A.S.: Czyli męża pani poznała w Rzeszowie, na tej sprawie, on też był komunistą…

R.U.: Też był. On dostał wyrok dwa i pół roku.

A.S.: I siedział?

R.U.: Siedział

A.S.: Ile?

R.U.: Siedział, ja też siedziałam, w Rzeszowie! Ja też siedziałam, w tej samej sprawie, tylko ja byłam na wolności, ja byłam na wolności, a oni wszyscy siedzieli, bo ja byłam najmłodsza. 

A.S.: Pani miała 17 lat, czyli to był 34 rok?

R.U.: czwarty, czy piąty, to już tak nie wiem..

A.S.: I wyjechała pani do Krakowa i mąż tam potem przyjechał, tak?

R.U.: Mąż najpierw był, mąż najpierw był, ja wyjechałam do Krakowa, mąż z Rzeszowa jest, ze wsi rzeszowskiej, z Lubeni.

A.S.: A w którym on się roku urodził?

R.U.: Mąż? Chyba w 12

A.S.:  A mąż był Żydem?

R.U.: Tak, mąż był Żyd.

A.S.: Z jakiej rodziny? Znała pani jego rodzinę?

R.U.: Chłopska rodzina, ich było trzynaścioro dzieci, wtedy się tak miało, nie wolno było spędzić płodu u Żydów, nie wolno było.

A.S.: I poznała pani też rodziców męża?

R.U.: tak, rodziców męża znałam i ojca i matkę. 

A.S.: A to była religijna rodzina?

R.U.: Religijna, o! Ojciec była bardzo religijny

A.S.: Miał brodę?

R.U.: Miał, to o brodę tu nie chodzi, tylko chodzi o to, że, jak oni się zachowywali, i to już było tak widocznie przyjęte. Oni mieszkali na wsi, i… a po wsi, po wszystkich wsiach wędrowali ludzie, pobożni też. Nie wiem, czy w imię Boga, czy jak to się tam odbywało, to nie wiem, to on miał specjalny taki pokoik na wsi, jeżeli ktoś chodził, to trzeba mu było dać jeść, czy mu trzeba było wody dać, czy co i na noc został, to on go nie wyganiał, tylko właśnie tam ich trzymał. Nawet jeść zdaje się też mu dawali, no takie były inne zupełnie stosunki, jak dzisiaj. Dzisiaj na wsi jest dużo lepiej, chociaż się mówi, że jest źle, bo… bo dobrze nie jest, ale takie były…

A.S.: A oni mieli gospodarstwo? Bo to rzadkość…

R.U.: Jeden hektar ziemi i jedną krowę, takie było. 13ścioro dzieci, jedno drugie chowało, a z tego wszystkiego został żywy ten mąż mój i oni wychowali sierotę, ojciec jego wychował sierotę, nazywał się Alman Intrater i on jeden został żywy po wszystkich obozach przeszedł tutaj w Polsce, jeden został żywy i jego wywieźli z tego obozu, Sio… niemieckie siostry wywoziły go, wnosiły, bo nie wywoziły, bo on już był, leżał, czy w szpi… szpital to był czy co w tym obozie, nazywali to, że on jest muzu… muzułmanem,  czy muzułmaninem, czy coś takiego, to był stan jego bytu, zdrowia, że on już nic nie mógł jeść, wszystko co połykał, to wszystko z niego wychodziło, także to już był przedśmiertny i wtedy wojna się skończyła i Niemcy… niemieckie siostry wywoziły do samolotu jego mówi, to on był szczęśliwy, że oni… że Niemcy go wywożą, on jeden został żywy. Tam w Szwecji, on… dlaczego się dostał jeszcze do Szwecji, jemu gestapowiec wybił oko pejczem, tak, mam to zdjęcie z tą szramą, no i Niem… Szwedzi chcieli go… chcieli mu zoperować drugie oko, go wzięli do szpitala, nie udało się, oślepł. Wyszedł za Polkę…

A.S.: On był Żydem?

R.U.: Żydem był. On wyszedł za Polkę, mieszkał z nią razem, no już to dobrze, ja słyszę…

A.S.: W Szwecji z nią mieszkał?

R.U.: W Szwecji z nią mieszkał. Ale okazuje się, że on zmarł na zawał serca. Wszystko przeżył, a to za dobrze mu, on tylko opowiadał, że on by nie był też żyw, dużo ludzi których wywieźli też do Szwecji, to się wzięli za jedzenie i poumierali. Ze… nie wolno było jeść, a on mówi, dawali tam w szpitalu węgiel taki gaszony, mówi, ja na tym węglu żyłem i przeżyłem. Musiał być bardzo silnym człowiekiem, on był jakimś wojskowym, przedtem, przed wojną w Polsce, ale jakim, to nie wiem. 
A.S.: Nie utrzymywał kontaktów z Pani mężem po wojnie?

R.U.: Mąż wyjechał po wojnie do niego, dowiedział się, tylko ja już nie pamiętam, pamiętam jaki sposób. Był u niego w Szwecji, tam, gdzie on był. No tyle, że widział go… on go widział, a tamten go nie widział. On tylko, on go znał, przecież go, mówi, chował, bo było 13ścioro dzieci, to mówi jedno drugie chowało. Mówi, ja jego na rękach nosiłem, mówi, on się przy mnie urodził. 

A.S.: I jedyne dziecko, jakie przeżyło to było? 

R.U.: Mój mąż, to prawdziwe dziecko, a ten…

A.S.: Pani mówiła, on był adoptowany…

R.U.: Taki wychowany, adoptowany… wychowany. 

A.S.: No tak, rozumiem, a tamtych 12?

R.U.: Nikt nie żyje, ja mam proszę panią, takie, mniej więcej tej wielkości, mąż wystarał się, czy był w sądzie, gdzieś tam koło Przemyśla, czy skądś tam, gdzie była jego cała rodzina, to mam potwierdzenie z pieczątką sądową, gdzie ci wszyscy ludzie zginęli. To mam. Ja to mogę oddać, bo to mnie niepotrzebne i dzieciom też nie.[…]

A.S.: I w którym roku się pobraliście? Bo poznaliście się…

R.U.: W Rosji

A.S.: W Rosji się pobraliście, a w takim razie jeszcze proszę powiedzieć, a w Krakowi gdzie pani mieszkała, i ci pani robiła przez ten czas? 

R.U.: W Krakowie, jak była praca, to pracowałam, to robiłam, pamiętam, że raz pracowałam u krawca, który robił kamizelki same… same kamizelki i trzeba było dziurki wyrabiać, i ja do dziś dnia umiem bardzo ładne dziurki robić. No to te dziurki. Im więcej zrobiłam, tym więcej zarobiłam. Ale tylko tak dorywczo. 

A.S.: A gdzie pani mieszkała wtedy?

R.U.: W Krakowie? Zaraz, żebym ja zapamiętała, jak ta ulica się nazywa… 

A.S.: Nieważne, ale u kogoś, czy…

R.U.: U kogoś, u kogoś, u rodziny, tak, mieszkałam,.

A.S.: Ale nie u pani rodziny?

R.U.: A skąd! Nie, mieszkaliśmy razem z mężem tam mieszkaliśmy. Za… Planty się skończyły, za Plantami był most, a za mostem była ulica, była ulica… klepki się zamykają, czasem se przypomnę, a… a tak przeważnie, jakaś ciekawa ta ulica była, i tam mieszkaliśmy pod 8 numerem, pamiętam, wybuchła wojna, tam myśmy mieszkali.

A.S.: A wy mieszkaliście tam właśnie z tą jakąś rodziną?

R.U.: Tam były trzy pokoje i pamiętam, że tam ten właściciel, widocznie już podupadły, sprzedawał buty, miał widocznie gdzieś sklep, i ten sklep wido… albo musiał, albo zrezygnował i przeprowadził ten sklep do mieszkania, do domu i tam sprzedawał, a nam wynajął jeden, nie wiem, ile tych pokoi było, i nam wynajął jeden, myśmy mieszkali…

A.S.: On był Żydem?

R.U.: Żydem był, tak.

A.S.: I miał rodzinę, miał żonę, dzieci?

R.U.: Miał, miał, myśmy się bliżej… myśmy się bliżej nie interesowali, myśmy płacili za ten pokuj, ale wtedy wybuchła wojna i stamtąd już żeśmy wyszli. Wyszłam, wzięłam poszewkę z, z tego… z poduszki, i co wlazło do podszewki, do tej podszewki, tośmy zabrali, takie podstawowe rzeczy. Człowiek myślał, że wróci zaraz, wojna się skończy. 

A.S.: A jak pani była w Krakowie, to utrzymywała pani kontakt z mamą i z babką?

R.U.: Z babką to niepotrzebna było, z matką! Pisałam do matki, przecież jej wysyłałam co jakiś czas 10 złotych, pamiętam wysyłałam jej. Żeśmy utrzymywali tak, brat też tak na takiej zasadzie, utrzymywał kontakt. A z bratem jest, nie wiem, nie mówiłam pani, nie! Z bratem była inna sprawa, on przecież utrzymywał ma… z matką kontakt, a we… w Bielsku, jak pracował, to pracował u takiego nie… to był Żyd niemiecki, który został po… po… przed wojną deportowany z powrotem do Polski, on był kaletnikiem, miał sklep, miał jeszcze pieniądze i założył sobie w tej Bielsku, w tym Bielski, może liczył, że wróci, bo to blisko Niemiec, założył sobie taki warsztat i jego wziął do pracy. Oni oboje jeździli do Francji po narzędzia różne, po.. po.. bo to kaletnik, on miał walizki, torebki i innego rodzaju takie akcesoria, akcesoria jak były modne takie, siakie, to oni jeździli do Francji i stamtąd przywozili różnego rodzaju nowe rzeczy. I narzędzia, ale jak wojna wybuchła, Niemcy już byli w kraju, to zgłosili, żeby wszyscy Żydzi młodzi, w takim i  w takim wieku, żeby się zgłosili i kazali im zabrać, mówi, lepsze rzeczy, bo oni będą gdzie… tam na wschodzie, mówi wyjadą na wschód, tam będą pracować, tam mają dla nich pracę. I tak było, wszyscy… wziąłem to, co miał, do… do walizki i zgłosiliśmy się i jechaliśmy nie takim wagonem bydlęcym, tylko normalnym wagonem, mówi, nas załadowali ten wagon i ten wagon jechał, mówi, na wschód. W międzyczasie to ich strasznie bito i jemu wybili tutaj trzy zęby, a bili nasi, nie Niemcy. Niemcy nie bili, tylko nasi w wagonie. Nie wiem dlaczego, może ktoś się przeciwstawił, tego nie pamiętam, może mówił, nie wiem, nie pamiętam, ale w każdym razie mówił, jak wyjechaliśmy na granicę, tośmy widzieli z daleka, z okna, że ktoś w polu pracuje, w lesie, mówi, pracuje, że kopią, że ludzie kopią. To się domyślili, że pewnie wezmą ich do pracy. Jak ich wysz… wyładowali, pociąg stanął, wyładowali ich, mówi, to ustawili… aha! Przede wszystkim, mówi, to kazali zapłacić po 4 złote za każdy bagaż, i byli przygotowani chłopi z podwodami, żeby te walizki tam włożyć do, do nich i za to zapłacić po 4 złote, tak było. Później, mówi, ustawili ich w szeregu, a Niemcy zaczęli strzelać, mówi, jak zaczęli strzelać, to ja zacząłem uciekać, ludzie też pouciekali. No nie, do dziś dnia, powiedział, nie wiem, gdzie kto jest. Ale ja uciekłem, mówi, ja się znalazłem nagle w jednym bucie, mówi, po stronie rosyjskiej, bo to przecież zajęli polskie tereny, Rosja wtedy…

A.S.: To jest wszystko 39 rok wtedy?

R.U.: Tak, mówi za… te buty.. w jednym bucie, mówi, byłem, bez niczego, goły, mówi niewie… nie wiedziałem, w jakich, gdzie ja jestem, ale ten chło… te chłopi pozwolili mu do stajni wejść się położyć. I mówi, jakem się obudzil, to dostałem drugiego buta, innego, i, mówi, coś dostałem na siebie, jakiś biały, mówi, szalik dostałem, mówi, moim celem było dostać się, bo wiedziałem, że ty jesteś we Lwowie, do mnie, że ja jestem we Lwowie. Mówi, chciałem się dostać do Lwowa, mówi. Tylko ja nie pamiętam, w jaki sposób on się do mnie dostał, tylko że się dostał, to wiem, bo myśmy mieszkali we więzieniu. 

A.S.: Ale kto?

R.U.: My. Ja mieszkałam.

A.S.: Jak to w więzieniu?

R.U.: Tak nas ulokowali…

A.S.: A proszę powiedzieć, jak wyszliście z Krakowa?

R.U.: Ale tu… tu ja o bracie mówię. Ja mieszkałam we więzieniu we Lwowie, jak już byłam i on się do mnie dostał do więzienia, ja leżałam na takim… łóżka wzięliśmy od więźniów…

A.S: Ale nie byliście aresztowani, tylko mieszkaliście w więzieniu.

R.U.: Nie! Zajęliśmy te biurowe pokoje, proszę panią i on leżał na ziemi, a ja na łóżku. Ale później dopiero nas porozdzielali, komu dał, jakie kto miał, gdzie, sam znalazł, ja wiem, mieszkanie. Mąż mój był wcześniej przecież we Lwowie ode mnie, bo oni wyszli piechotą z Krakowa, zaraz pani opowiem, ale mąż tam był i postarał się jemu o mieszkanie u jakiejś starej kobiety na poddaszu, u której kiedyś, przed wojną, dawno temu pracował. To on tam mieszkał u niego i ona dalej mieszkała mówi i on jemu znalazł to mieszkanie, tam będziesz mieszkał. To się… stąd wiem, jak brat, jakie perypetie miał. Stąd brat się dostał do mnie, a ja mieszkałam we więzieniu, w pokojach służbowych, wie pani, tak nas rozlokowali, bo przecież strasznie duzo było uciekinierów. 

A.S.: Ale proszę powiedzieć, jak wyszliście z Krakowa?

R.U.: Teraz, jak ja się dostałam do Lwowa. Z Krakowa śmy wyszli piechotą…

A.S.: Zaczęła się wojna już…

R.U.: Wojna się zaczęła, wybuchło wojna i zaczęliśmy uciekać, młodzież cała, jedni poszli na stację, do pociągów, a myśmy szli piechotą, a z piechotą szło bardzo dużo ludzi chyba gdzieś jeszcze ze Śląska, jacyś nauczyciele z nami szli, wszystko piechotą szliśmy brzegiem Wisły do… doszliśmy z brzegiem Wisły, pamiętam, że tutej Wisła szła, i gdzieś tu był jakiś dopływ, a tu stał jakiś domek, ktoś mieszkał i koło domku leżeli żołnierze, nasi polscy żołnierze którzy, zostali zmobilizowani do walki…

Tape 2

Side A:

A.S.: Więc wyjechaliście z Krakowa…

R.U.: Wyjechaliśmy, nad brzegiem Wisły szliśmy do domu, do Rzeszowa i po drodze spotykaliśmy bardzo dużo żołnierzy zmobilizowanych, którzy nie mieli żadnych rozkazów, nie wiedzieli dokąd iść, co robić, nie mieli, broni nie mieli, nie wiem, czy mieli, nie wiem, w każdym razie nie mieli niko… nie wiedzieli, co, co mają robić, ale leżeli, pokotem leżeli, bo byli zmordowani, zmęczeni. Z kim walczyć? No i w ten sposób dostaliśmy się brzegiem Wisły do Rzeszowa, a w Rzeszowie, to ja zamieszkałam u mojej matki, a mąż, jak żeśmy tak szli piechotą, to przeszło, mówiłam już, dużo ludzi, szedł z nim fryzjer Ukrainiec, fryzjer, i mówi: „ja znam drogę, pójdziemy dalej”. Po drodze jeden z tych chłopców zaszedł chyba do Mielca, ale dokładnie nie pamiętam, na… zdaje się, że do Mielca i mówi, to wy jedziecie dalej, ja znajdę drogę, ja tylko zaglądnę, bo tam mam rodzinę. I mówi, wygnali, jak wrócił do nich, to mąż mi to już opowiadał, ja wrócił z powrotem do nich, mówi, wygnali mnie, tam sąsiedzi, czy co. Mówi, patrz, mówi, gdzie tu twoi, wzdłuż dół był wykopany, zakryty wapnem i przez to wapno krew się sączyła, mówi, ziemia się ruszała, mówi i ja z powrotem uciekłem. Wygnali mnie, po prostu sąsiedzi go wygnali. To mu opowiadał, tak o było. A… i doszli oni w ten sposób aż do Lwowa. Czy do Przemyśla, czy do Lwowa, w każdym bądź razie prowadził ich ten właśnie fryzjer- Ukrainiec. I w ten sposób on się dostał do Lwowa, a ze Lwowa już przysłał zawiadomienie, żebym prędko przyjechała, bo oni są tam: brat i brata narzeczona i myśmy się we trojkę wybrali, aleśmy wynajęli konie, żeby nas dowieźli do Bugu, bo to oni w górach gdzieś mieszkali. 

A.S.: Pani mąż gdzieś w górach mieszkał?

R.U.: Nie, ten znajomy męża…

A.S.: Aha, a wyście we trójkę, czyli pani, brat…

R.U.: Brat męża i jego narzeczona, żebyśmy wyjechali, żebyśmy prędko przyjechali do… do Lwowa, mówi, i wyna… oni znali przecież gdzie, bo oni ze wsi byli, i z tamtych okolic, to wynajęli… też zapłaciliśmy zdaje się, też kilkanaście zlotych, nie pamiętam ile, za ten przewóz, jechaliśmy … prara koni, na wozie siedzieliśmy i pamiętam, że po drodze szło niemieckie wojsko i myśmy przeważnie, to mężczyzna… on brat jego bał się, mówi, ja tu się zatrzymam, mówi, skoczę do chałupy a wam to nic nie zrobią, ja miałam ubraną na głowie chustkę dla niepoznaki po prostu, że niby jesteśmy wiejskie baby, czy co, mogli konie, się bali, że konie zabiorą, ale nie zabrali tych koni, jak to wojsko przemaszerowało, to on wyszedł z tej chałupy i jechaliśmy dalej do granicy, znaczy do tego miejsca, gdzie chcieliśmy się przedostać na drugą stronę, to był rzeka Bug, ale w jaki sposób się dostać? A mieliśmy przy sobie parę złotych, szczególnie brat męża miał więcej. I weszliśmy do chałupy, był Ukrainiec, widocznie umiał po niemiecku, bo inaczej byśmy się nie porozumieli. Tam był dwór i w tym dworze NKWD i w ogóle wojsko niemieckie było. Oni się bali wejść. Bo on, jako mężczyzna, a ona się bala wejść po prostu. Nie wiem, co było jeszcze jakiejś młodej krwi we mnie, że ja odważniejsza byłam, weszłam i przede wszystkim powiedziałam temu Ukraińcowi, że zapłacimy mu, gdyby nam to załatwił […]. Weszłam do tego NKWD i wyszedł wysoki, przystojny Niemiec, ubrany, ja wtedy to nie wiedziałam, co to jest, ale na tej czapie, co on miał tego ptaka tutej i błyszczące sztylety takie, wie pani, błyszczące takie dotąd… a tam był… była nie Odra, tylko Bug, proszę panią wszędzie był… no było zieleń i on do nas mówi… i tak: tutej mówi, z tej strony są Niemcy, a tam naprzeciw, to była góra, wie pani, przez rzekę, na dole była rzeka, trzeba było do góry się wdrapać, mówi tak: tam są mówi Rosjanie, z całym wyposażeniem, a tu są Niemcy, jak was Niemcy zobaczą, mówi, to będą strzelać…

A.S.: To był Rosjanin?

R.U.: Nie! Niemiec! Niemiec, Niemiec, bo myśmy weszli do tego dworu, gdzie Niemcy urzędowali wtedy już, a tu… a przedtem, przedtem przedtem tośmy weszli do tego Ukraińca, żeby nam załatwił, bo i jak po niemiecku mówić, a on umiał po niemiecku, widocznie był Niemcem, nie wiem kim był, on ze mną razem, ten Niemiec i ten… ten Niemiec i ten Ukrainiec poszli z nami aż do brzegu rzeki, gdzie można było przejść na drugą stronę, i ten Niemiec mówi tak: jak oni nam… nas zobaczą, to będą strzelać Niemcy, a ci Rosjanie, no to, oni tu wszystko mają, mówi, jest i no… do do boju te wszystkie rzeczy, w każdym razie myśmy się coś takiego, nie wiem, nie liczyliśmy się z tym, zapłaciliśmy, pamiętam temu Ukraińcowi 15 złotych, a we wodzie, jakem szła, to zgubiłam, wtedy to miało znaczenie, wieczne pióro, i resztę pieniędzy, co miałam tu schowane. Przeszliśmy a tam były takie kamienie śliskie. Dotąd woda i ja nie umiem pływać do dziś dnia. Czy tamci umieli, nie wiem, aleśmy szli. Taka przemoczona przeszłam na drugą stronę, wdrapywaliśmy się tak na czworaka, jak małpy na tą górę, stanęliśmy i nikt do nas nie dochodzi, nikt się nas nic nie pyta, kompletnie, no to jak nikt nie pyta, idziemy dalej. Poszliśmy do chłopa, to nam dał właśnie miejsce gdzie przenocować…

A.S.: Rosyjski chłop…

R.U.: Nie, to byli Polacy! To były zajęte tereny polskiei do rana śmy przespali, pytamy się, to była jakaś mała mieścina, ale ja nie wiem tam jaka. Kazali nam wejść do kogos do mieszkania, czy nam kazali, czy myśmy weszli, to byli Żydzi, a to był akurat czy piątek wieczór, czy sobota, to wiem, że takie jakieś przybliżone święta, oni nas nakarmili, dali nam łóżko do leże… myśmy odpoczęli, no ale trzeba, myśmy się chcieli dostać przynajmniej do Przemyśla, wiedzieliśmy, że są znajomi już w Przemyślu, bo ludzie pouciekali z tych terenów niemieckich, no to powiedzieli nam, gdzie jest miejska rada, żebyśmy poszli, też nie oni poszli, ja poszłam, poszłam właśnie dla… to nam… to mi się właśnie przydało, poszłam do tej miejskiej rady, pełno młodych ludzi i ja mówię… przedstawiłam fakty, jak jest, zresztą jak byłam… jak ja wyglądałam, na wpół wysuszona, jak to się mówi, to oni mówią, a jakie hasło wy nam dacie, żebyśmy wiedzieli, że wy właśnie jesteście z młodzieży komunistycznej. Ja pamiętałam, że on się nazywał Karol ten łącznik, do dziś dnia pamiętam, Karol i jak powiedziałam Karol: „No to właśnie u nas też jest!” i to mnie uratowało, nas wszystkich, oni zostali w tym mieszkaniu, a on wziął, mówi, zaraz macie tutaj jedzie autobus do Przemyśla, i siadajcie, ja mówię, ale ja mam jeszcze… brat jedzie, jest w mieszkaniu, pójdę dać znac i w ten sposób dostaliśmy się do Przemyśla tym autobusem.

A.S.: I kto tam jeszcze był?

R.U.: ten brat męża…

A.S.: Brat męża?

R.U.: Męża brat i narzeczona. I w ten… takeśmy się dostali do Przemyśla, a z Przemyśla już pociągiem do Lwowa. To była nasza podróż. W jaki sposób my z Krakowa dostali się do Lwowa. 

A.S.: I jak długo byliście we Lwowie?

R.U.: Niedługo, bo nas wywieźli. Chyba z rok.

A.S.: Jaki to teraz byłby miesiąc, we Lwowie się znaleźliście…

R.U.: Proszę panią, to był jesień, późna jesień, listopad. 

A.S.: 39…

R.U.: tak, 39 i październik, listopad, tak o mniej więcej

A.S.: A w tym czasie mama i babcia były w Rzeszowie?

R.U.: Oni zostali w Rzeszowie! Już staruszka była, gdzie z nią wieźć? I mama została tam, bo tak, to by na pewno poszła z nami. Zresztą myśmy w ogóle wiedzieli, gdzie idziemy?

A.S.: I co w ty, Lwowie robiliście?

R.U.: A we Lwowie do mnie się dostał wtedy ten brat i wtedy my mieszkaliśmy w tym więzieniu i nam się partyjniacy wystarali o pracę i mieszkanie. Więc prace dostaliśmy dwie… trzy dziewczynki, trzy koleżanki, dostaliśmy się do fabryki aida: gi… tutki, gilzy i bibułki i ja mam tu jeszcze pudełko z tego, tam nam dawali co tydzień taki deputat, same gilzy, mnie te gilzy nie były potrzebne, ale bratu dawałam, on sprzedał na rynku… na wolnym rynku, tak, tam było strasznie dużo ludzi. Gilzy, co to są? To były takie… gotowe papierosy puste i taką maszynkę było do nabijania tym, tym, tym tytoniem, do nabijania i to były gilzy. Przed wojną tak było. No to jemu dawałam pamiętam te… te pudełka, bo myśmy nie palili, no i z resztą on nie miał z czego żyć, także to była jakaś pomoc. Ale dlatego ja jeszcze wspominam, ten jego właściciel z którym, u którego on pracował, w Bielsku, który uciekł, nie uciekł, tylko jego deportowali z powrotem do Polski Niemcy, znalazł się tam we Lwowie. Ja nie pamiętam, może mi opowiedział, może nie, nie wiem i on jemu dodatkowo płacił co tydzień 5 złotych, żeby miał na życie, bez, bez pracy… widocznie miał pieniądze, ale wiedział, w jakich warunkach on się znajduje. I jakeśmy się dostali do Lwowa, a we Lwowie byliśmy może rok czasu, no nie wiem, jaki czas był… w nocy! Zresztą myśmy mieszkali jak… no nie wiem, ja powiedzieć, ten właściciel, co miał te mieszkanie, gdzie myśmy dostali… było w pokoju było jedno łóżko, łóżko na sprężynach było, ale nie było materaca, same sprężyny i na tym myśmy leżeli. Ten właściciel mieszkał w tym samy mieszkaniu, tylko w innej części domu i widział, wiedział o tym, że my na tym leżymy i on przecież na pewno też zginął, później, czy on ni… jeżeli żyje, to może ma na sumieniu to, że nas tak wykorzystał, ale myśmy na tym… żelazo… na tym, na tych sprężynach leżeli w ubraniach…

A.S.: Czyli to potem, z tego więzienia mieszkaliście w tym mieszkaniu…

R.U.: Tak, a później, a później mąż zachorował i…

A.S.: Co mu było?

R.U.: On miał wrzody żołądka i u nas, z mojego miejsca pracy, z tego, gdzie ja byłam, wystarali się, żeby się dostał do sanatorium na Kurkowej, we Lwowie było takie sanatorium, był tam chyba ze dwa tygodnie, ale chory był dalej, co to jest wrzód, to długo trzyma. Dwa tygodnie był, może go tam podleczyli trochę, w każdym razie, jak wrócił do domu, to nas w dzie… w nocy weszło dwóch wojskowych i kazali się ubrać. A i my co mieli? Nic! Raz, dwa i wyszliśmy, nas zawieźli do takiego bydlęcego wagonu, pamiętam, że on kupił sobie całą walizkę jajek, ten Rosjanin, i koło nas tam zostawił walizkę, otwieram- walizę jaj! Tak było. Nas wozili bardzo długo….

A.S.: Dlaczego was wtedy zabrali?

R.U.: Nic nie mówili! A myśli pani, że ten co nas… co kazał nam wyjść, to wiedział? Też nie wiedział- taki rozkaz miał i tyle. No i tak nas zawieźli do tego Kazachstanu, do Semipałatyńska, myśmy byli bez grosza, bez ubrania, głodni, jak psy, jeszcze gorzej. Tam znaleźliśmy znajomego, z tego samego miasta, mąż… nie, przepraszam, myśmy mieli 100… 100 rubli chyba było, 100 rubli mieliśmy przy sobie, maż miał tu w kieszonce, w spodniach, 100 rubli. Dlaczego o tym mówię? Zaraz powiem, tam myśmy znaleźli tego znajomego i nam chodziło o to, żeby jakieś lokum, mieszkanie jakieś dostać na miejscu. No to on znalazł nam, ten znajomy i trzeba było zapłacić 20 rubli za mieszkanie. A jemu… widocznie tak jak złodzieje, albo zrobili ścisk, albo co, czy ktoś widział, że on tu włożył w tą kieszonkę, zegarkówka to była taka, spodni. Wyjęli mu te sto złotych. Zostaliśmy bez grosza. Poszedł, pamiętam, Polacy już tam mieszkali, inni Polacy, poszedł prosić o pracę jakąś, żeby mógł wykonać. Bardzo się źle zachowali, bardzo źle. Śmieli się z niego, bo oni tam kradli, po prostu kradli,  żyli już dawno, a myśmy nie znali…

A.S.: Ci Polacy, tak?

R.U.: Tak, nasi! No z kim my się mogli porozumieć? Myśmy języka przecież nie znali. W każdym razie nic z tego nie wyszło, ale mąż gdzieś zapoznał trzech Czechów, którzy przy koniach pracowali i on… kazali mu przyjść, to mu dadzą owsa i przyszedł, miał pełne kieszenie owsa i myśmy ten owies, to było takie kłujące,  ale się… co się nie robi, jak… najgorzej było córce, przecież ona miała…

A.S.: Kiedy się ona urodziła?

R.U.: W 41

A.S.: A kiedy wy się pobraliście?

R.U.: A, to to już nawet nie powiem, w jakim miesiącu… tam na miejscu, bo to trzeba było się zameldować, to trzeba było to… formalności załatwić. W tym samym czasie…

A.S.: Córka w 41, w jakim miesiącu?

R.U.: Ona się urodziła w sierpniu

A.S.: Czyli pani, jak… tą całą jazdę pociągiem w głąb Rosji, to pani była w ciąży wtedy…

R.U.: Tak…

A.S.: Już w takiej zaawansowanej?

R.U.: Zaawansowanej. Ale w każdym razie najgorzej było z nią. Ona chorowała raz na… 9 razy dokładnie, 9 razy zapalenie płuc. Ja… mnie tam ci Rosjanie właśnie powiedzieli, że jest taka instytucja, gdzie ja dostanę dla niej jedzenie, dla dziecka i ja dostawałam taki półlitrowy garnuszek, jakiejś tam mieszanki, bo to był osesek, przecież ona nie mogła jeść, tylko takie płynne, więc to nie było czyste mleko, tylko jakaś tam papka i musiałam ją zostawić, bo ja jeszcze mieszkania nie miałam a nas zgromadzili wszystkich razem z tego wagonu, z tych wagonów do jednego miejsca i jak ja musiałam iść do pracy, bo inaczej nie można było: „kto nie robota, to ty nie jest”, no to myśmy musieli, zresztą młodzi jesteśmy, trzeba było pracować, przecież nie mieliśmy środków do życia, to ją zostawiłam. I tak: ja, jak pracowałam, dostałam 600 gram chleba, a córka, dziecko, czy ono jadło ten chleb, czy nie, dostawało 300. I te 300 gram chleba, ja oddawałam tej kobiecie, żeby ją przebrała, żeby dziecko… żeby ją nakarmiła tym garnuszkiem mleka, który ja chodziłam i dostawałam na nią. Czy ona jej dawała, czy nie, ale jak ja przychodziłam, to ona była tak pod szyję dopięta, czerwona, spalona, ona ja nie przewijała, tylko ten dzieciak leżał, ja se wyobrażam, jak się darł, bo to piecze, w przedszkolu, to nie było przedszkole, a żłobek. Ja ją dostałam do żłobka, jak to było, jak ja ją do tego… chyba później już, w jakiś sposób, w każdym razie mnie Rosjanka powiedziała: „Niech pani ją nasmaruje posnym masłem”, to znaczy olejem, oliwą, i ona przez noc mówi, to to się zaszkli i rzeczywiście tak było. Jak ja dostałam to posne masło, też nie pamiętam. Ja ją tak smarowałam przez całą noc i w ten spo… i tak o ją wygoiłam, ale jak ja poszłam do pracy i pracowałam nazywała się czy Kryjoki, czy Kruckaja, nie pamiętam, jedno, albo drugie, to był zakład krawiecki, a ją do żłobka taskałam, ja pamiętam, że ona… ja ją pakowałam w taki koc, z waty, to w ty, ja przykrywałam, ale w tym ją zabierałam. Tu pas męża i do… do… do tego żłobka, jak ona usłyszała otwarcie drzwi tego wejścia, to zaczynała piszczeć po prostu- takie maleństwo!

A.S.: Ile ona mogła wtedy mieć?

R.U.: Ona? Ja wiem? Kilka miesięcy…

A.S.: Nawet nie miała roczku…

R.U.: Skąd! Kilka miesięcy. Do żłobka, to nie do przedszkola, do żłobka, prawda, maleńkie.

A.S.: Rozumiem, a co pani tam robiła?

R.U.: A ja pracowałam do… w tej, tej spółdzielni…

A.S.: A mąż też pracował?

R.U.: A ja zaraz powiem, gdzie mąż był. To ona, w każdym razie, jak przychodziłam po nią, to była zima, straszna tam była zima, tam nie palili, „ U nas nie topit, wajna!” Ona miała czerwone takie spuchnięte ręce, nogi odmrożone takie, spuchnięte, zupełnie spuchnięte i siedzieli przy takim okrągłym stole i do tego stołu były dopasowane krzesła i ona wta… tak, jak ją przyniosłam, w tym ubraniu tak ona siedziała nieprzewinięta, nic! A to stąd ja… tam mi poradzili z ją posnym masłem przesmarować, no i tak ona, ja ją brałam do tej spółdzielni, bo ta spółdzielnia była obok, posadziłam na stole, odwinęłam, te ręce takie spuchnięte, zmarznięte i do domu trzeba było piechotą, a tam były bardzo duże śniegi, tam były śniegi wyższe od nas, tylko się szło tam, gdzie była wydeptana ścieżka, ale piękne, dzisiaj, to ja wiem, że to piękna zima, bo wiatru nie widać było bo to, bo to tak wysoko było tego śniegu, że, że ten wiatr się zatrzymywał, jeżeli był. A w ogóle, to ja nie pamiętam, żeby tam był wiatr, tylko te śniegi takie ogromne, a buty to miałam proszę panią jeszcze ze Lwowa, czy s… chyba ze Lwowa, na dole skóra, jeżeli  o była skóra, a na górze szmata, to było taki trzy czwarte takie, na zawiązanie tu, takie buty miałam, to było wszystko mokre, tak, zanim przyszłam do domu, to wszystko mokre było. No i w domu ni łóżka, ni ogrzać, nic nie było, pieca nie było, to to by było do opowiedzenia, jakie to było mieszkanie, skąd. W ten sposób, proszę panią, leż… na ziemi śmy leżeli i tym samym, co ją przywiozłam, tym my się przykrywali. Takie było życie, a później, no co dalej można…

A.S.: A co mąż robił w tym czasie?

R.U.: A męża zmobilizowali do trudarmi, tam w trudami on był chory na owrzodzenie żołądka, nie dawali mu jeść to co… tylko to co było, to co mieli, to co chłopi…gdzie go zmobilizowali, do pracy przy koniach, tam tacy… kozaki, diabeł wie co, mówi, wszy, mówi, to padały, mówi, z góry! Takie to było… W każdym razie on, mój mąż, był bardzo… miał bardzo silną wolę, to by… to jest prawda, żadne z dzieci moje nie miało takiej silnej woli, jak on miał, i on się uparł, że on pójdzie do miasta, do posła i szedł piechotą, aż zaszedł do tego posła i opowiedział mu, w jakich warunkach on pracuje, co on dostaje do jedzenia i świadectwo choroby, że on chory jest. Ten poseł wziął telefon do ręki i dzwoni na to miejsce pracy, gdzie o… skąd on przybył, jak nie macie co jeść, mówi, to wy poślijcie człowieka do domy! I go zwolnili, pewnego razu ja patrzę przez okno, idzie z tobołkiem na plecach, idzie. W ten sposób się dostał z powrotem. 

A.S.: Który to mógł być rok?

R.U.: Proszę?

A.S.: Który to mógł być rok?

R.U.: Rok, jak ja tam byłam 5 lat…

A.S.: Pani tam 5 lat była?

R.U.: 5 lat byliśmy, to mógł być rok… ile ona mogła mieć w tym… w tym żłobku, jak była…rok czasu, to mógł być 42, 3…

A.S.: I mąż potem pracował tam na miejscu?

R.U.: Proszę panią, później go zmobi… da… nie dali mu spokoju, no cóż, on leżał w szpitalu, to prawda, ale później…

A.S.: tam właśnie, gdzie byliście?

R.U.: Tam leżał w szpitalu, tak, miał owrzodzenie, wrzody żołądka i jak wyszedł, to oni go znowu zmobilizowali nie dali spokoju, dlaczego go zmobilizowali? Bo oni dawali dowody os… tożsamości, rosyjskie a mąż nie chciał wziąć, bo mówi, że on nie jest Rosjaninem, on chce żyć w Polsce, jak wojna się skończy, to oni tych ludzi, co nie chcieli wziąć tych dowodów, mobilizowali, do więzienia nieraz wsadzali, a jego zmobilizowali do trudarmii, no w tych… przy tych koniach, tak jak powiedziałam, a później, jak już został zwolniony stamtąd z powodu choroby, to też mu nie dali spokoju, tylko go zmobilizowali do pracy, do pracy w warsztacie krawieckim, ale przy wojsku. Jak się nazywało, to też już w żaden sposób nie mogę przypomnieć sobie, jak się nazywała ta… ta praca. I tam mu było bardzo dobrze, ten kierownik… no, mówi, nawet z nim rozmawiałem, mówi, ludzie są niezadowoleni, wojna, mówi, teraz się rozpocznie ta [powtarzanie słowa]co ma być, ta główna wojna, a naród, mówi, taki jest niezadowolony. To on tak mu powiedział, u nas są patrioty... Zaraz, jak on mu to wyliczył, dwa czy trzy takie, że… znaczy, że patrioty, to tak… powyliczał mu, no nie mogę se przypomnieć, jak on mu powiedział, w każdym razie, że ludzie są zmobilizowani, oddali, a młodzież, mówi, za Stalina to odda życie […] i za stakanem jeszcze… Stakanem, to jest szklanka wódki, za stakanem, to powiedział kierownik tego warsztatu, tam w tym warsztacie on miał bardzo dobrze, mówi, on go wykorzystał, bo on umiał szyć, to mu raz dał pół barana, myśmy nie mogli go jeść, bo to tłuste wszystko. Ale ja jeszcze nie powiedziałam o tym, że ci… tych trzech Czechów, co mu dali ten owies do jedzenia, oni mu się wystarali o pracę u kozaka. Kazach, to jest, kazachy to są, bo to jest Kazachstan. Nie kozak, a Kazach. Wystarali mu się, on mówi poszedł tam z takim prześciera… nie prześcieradła, tylko powłoczką, mówi poszedł, kazał mu zabrać taką powłoczkę, bo on ci mąki, mówi, da, albo co innego. I on jemu tam naprawiał szubę, szuba to była u nich futro takie baranie, czy jakie, siedział w piwnicy tam i mówi, strasznie się balem, przede wszystkim, mówi, to tam nie ma stołu, tylko tam ten stół jest taki okrągły na ziemi, na takich małych łóżkach, na tym nie wolno siąść, bo tam się je, oni nie siedzą na krzesłach, krzeseł nie było, tylko na kuckach takich. Ale mówi, oni wszyscy poszli gdzieś do pracy, czy gdzie ci kozacy, mówi, a ta stara, mówi, była tak strasznie brzydka, i taka mówi, nos miała chyba dłużej, mówi, od ust, mówi, przyszła, przygotowywała widocznie obiad dla nich, czy jedzenie, ale miała ze sobą, mówi, taki nóż i ten baran, mówi, to uwędzony, czy surowy, wisiał, mówi,  i ona tak: tam kawałek, ty kawałek, tu kawałek, a ja się tego noża bałem, mówi, stary jestem, nie jestem tchórzem, ale się tak jej strasznie bałem, że ona mnie zarżnie. Tak, słowo daje. Później, mówi, jak on… przyszli z pracy, to na tym stole… Co tam nie było za jedzenie! A ja byłem taki wygłodniały i byłem taki chory, mówi, że bym umarł, to ja muszę jeść! I, mówi, co tylko było, to ja jadłem.  

A.S.: Pani mąż?

R.U.: Tak, on o sobie mówi, bo zabrać przecież… on mu dał wtedy tej mąki, bardzo dużo mąki, ja wtedy zrobiłam pierwsze pierogi z kartoflami, z tej mąki…

A.S.: A proszę mi powiedzieć, pani brat, on z wami pojechał?

R.U.: Nie, on nie… on chciał wrócić

A.S.: Do Rzeszowa?

R.U.: tak, z powrotem, pomimo tego wszystkiego, że dostał bicia, że mu te zęby powybijali, to on chciał… no nie miał wyjścia, nie miał pracy… nie miał, nie miał… proszę panią, to… a nie chciał z nami jechać, nie chciał, znaczy mógł przyjechać do nas, nie chciał, bo wyjechać, to nie mógł, bo jego nie… nie zabrali, zresztą bardzo dużo ludzi wywozili, nie wiem jaka opinia wtedy była wśród tych ludzi, ludzie się bali, a on się dostał gdzieś do Besarabii i tam…

A.S.: Pani brat?

R.U.: Tak

A.S.: Czyli też go wywieźli?

R.U.: Nie, on uciekł po prostu, uciekł, schował się, bo on nie miał nawet legity… ja miałam dowód, myśmy mieli dowody osobiste, a on ni miał…

A.S.: Dlaczego?

R.U.: No bo mu wszystko zabrali, jak…

A.S.: Aha, czyli nie wrócił do Rzeszowa?

R.U.: Nie, wrócił, tylko widocznie tam miał znajomych, którzy uciekali ze Lwowa…

A.S.: A on miał żonę?

R.U.: Nie, młody jeszcze był, ile miał, 20 lat?

A.S.: I on przeżył wojnę?

R.U.: Właśnie napisał do nas, miał kontakt z nami, napisał do nas, że jest zmobilizowany i więcej się nie zobaczymy, te były te słowa ostatnie i tyle. Na tym był koniec, więcej kontaktów żadnych…

A.S.: a czy wiedzieliście, co się działo w Polsce w tym czasie?

R.U.: Myśmy później wiedzieli, dlatego myśmy mówili, mieliśmy mieć co do opowiadania, ale co tu się działo, to nie ma co mówić- żyjemy!

A.S.: A z mamą pani miała kontakt?

R.U.: Podczas wojny pisałam, tak, mama chciała strasznie, żeby jej kawę przysyłać, ona myślała, że my tam mamy kawę, ja wysłałam jej kawę, ale taką zbożową, zwykłą i to ledwieśmy gdzieś tam dostali, jeden jedyny raz…

A.S.: I mama była w getcie, tak?

R.U.: Nie wiem, gdzie była, nie wiem, co się z nią stało, wiem tylko tyle, co opowiadali ci, którzy po wojnie przyjechali, chcieli…

Side B: 

R.U.: … pytał, kiedy matka zmarła, bo on chce odmówić kadysz. No to wyjechali do Rzeszowa, powiedzieli, że to gdzieś mogło się stać w sierpniu, jak ich wywieźli, a matkę, mówi, to zastrzelili ci, co nie mogli chodzić, to zastrze… jak nie mógł…

A.S.: Babkę, znaczy, tak?

R.U.: Babkę, tak, to już matka pisała, że babkę zastrzelili. 

A.S.: W którym roku pisała mama?

R.U.: Nie… o, znaczy ten, co się dowiedział, mówi, że to chyba był 43, drugi, 3, babie jak zastrzelili…

A.S.: A mamę jeszcze później?

R.U.: A to już nie wiem, to ich wywieźli, oni nie wiedzą!

A.S.: Ale mamę wywieźli później, skoro mama pisała…

R.U.: Wywieźli, mamę… tak jest, ale gdzie wywieźli, gdzie jest, co się stało…

A.S.: a o getcie nic pani nie wiem, ten 42 rok, 43, mama nie pisała, co się działo?

R.U.: Nic nie wiem, nie. Nic nie wiadomo.

A.S.: a jak pani córka ma na imię?

R.U.: Farania

A.S.: I proszę powiedzieć, co… to znaczy skończyła się wojna i wróciliście…

R.U.: Skończyła się wojna, to proszę panią tam była organizacja… Polacy organizowali powroty, to… jak ona się nazywała….Wasilewska wystarała się i nas mo… ona się wystarała nawet o te wojska między innymi, wystarała się także o powroty tych nasz… tych ludzi do Polski. I w ten sposób myśmy się dostali… zaraz się mąż zgodził. Byliśmy… byliśmy w Związkach Patriotów Polskich, ja i mąż, jeszcze mam tu legitymacje, mam legitymację związku Patriotów Polskich i jego mam legitymację. No i na tej podstawie jestem teraz członkiem ZBOWID-u, nie ZBOWID- u, ZBOWID-u byłam, ale Sybiraków.[…]

A.S.: A w Związku Patriotów Polskich, to w 44 roku, tam się wszystko zaczęło organizować, prawda?

R.U.: Co takiego?

A.S.: Związek Patriotów Polskich…

R.U.: tam się orga… tam był, w tym, we Związku Radzieckim i mąż to wszystko załatwiał. Ja byłam członkiem, mam legitymację, miałam ja i mam męża, ale tu miałam tragedię taką, że mi ktoś wziął i zabrał mi wszystkie dokumenty, żebym się nie mogła wystarać o… o członkostwo i o kombatanctwo, to mi wzięła i zabrała wszystkie dokumenty i miałam dwa lata, nie dostawałam emerytury przez to, zanim ja się wystarałam… pisałam do… do tego, do Lwowa pisałam do ambasady ukraińskiej, nie odpowiadali jeden raz, drugi raz, powiedzieli mi, że powstała tam ambasada polska we Lwowie i tam napisałam i oni przez i oni już musieli odpowiedzieć i im odpowiedzieli, także w ten sposób sobie załatwiłam, bo ja miałam numer domu, nazwisko, miejscowość, wszystkie inne dokumenty….

A.S.: Tam gdzie pani mieszkała…

R.U.: Tam gdzie byłam, tak, także oni mi tego nie mogli zaprzeczyć. W każdym razie ja nie miałam już wyjścia przy tej całej kradzieży, zanim ja dostanę odpowiedź, to może być, albo może nie być. Ja myślę sobie: ostateczna moja droga, to będzie taka, że ja wezmę i przyślę im wszystkie potwierdzenia pocztowe, gdzie ja pisałam, w jakim czasie i że pisałam do Lwowa i posłałam im odpowiedź ze Lwowa, że ja nie mogę, nie mam innych możliwości do załatwienia. I wszystkie dane jeszcze, co miałam, co jeszcze raz napisałam, oni mnie uznali, takie mi wpadło do głowy, nie mam innego wyjścia. I od tego czasu mam, ale dwa lata nie miałam, i tak ludzie są złośliwi. Ja w klubie… to jest jedna z klu… w klubie jest, inteligentna osoba, tylko mówili, że ona jest chora, ma tą chorobę, co lubi brać, jak to się nazywa?

A.S.: Kleptomania

R.U.: Kleptomania

A.S.: A proszę powiedzieć, w którym roku wróciliście do Polski?

R.U.: w 46, 1-go czerwca akurat

A.S.: I jak wróciliście?

R.U.: Tymi wagonami dwa miesiące jechaliśmy i przyjecha…

A.S.: To był transport Polaków, właśnie zorganizowany przez…

R.U.: Transport samych Polaków, tak tam zorganizowany, przyjechaliśmy tutaj, tu nas…

A.S.: Mała już miała wtedy 4…

R.U.: Ona z pięć lat miała, pięć lat… Ona nic nie pamięta, tylko ona jest jakoś bardzo pobudliwa, z tego, bo ta chorowała, dostała tutej taki garb i wtedy w tym samym czasie przyjeżdżali… przywozili Czeczeńców wysiedlonych z Czeczeni na rozkaz Stalina, z nami był jeden… mąż wystarał się o lekarza do niej, do… do córki i ten lekarz powiedział, że tam były pogłoski, czy co, że oni obiecali Niemcom, Hitlerowi, konia ze złotą zbroja, mówi, a on sam był lekarzem, który przywoził tych Czeczeńców, musiał być lekarz, do Semipałatyńska, tam do tego… tam, gdzie myśmy byli. I ja dostałam od tego lekarza krople z… trójkę, witaminę „D” i mówi tak: to jest za mocne, ale, mówi tak, jeszcze dał skierowanie do fizoinstytutu tam… fizoinstytut był tam zbudowany w Rosji, żeby tam na takie ogrzewania jakieś elektryczne, specjalistyczne w tym kierunku. Jej to pomogło, ona nie ma nic, nic, tylko tak mówi, pomoże, mów, a jeżeli nie pomoże, to przecież to jest kobiet, mówi, tu będą piersi… Jej pomogło, nie ma nic, tylko ze ona jest niższa od nas, ma tutaj, to co nogi są, nogi mogły wyrosnąć, to ona ma takie pełne tutaj, no ale to była wojna, ale tak, to jest normalna, uczyła się…

A.S.: Tego garba nie ma…

R.U.: Nie ma, niczego, kompletnie, nic nie ma i płuca zdrowe, pomimo tych dziewięciu zapaleń. Ja też miałam gruźlicę w Rosji. Teraz mam jakieś problemy, podobno odnajdują mi, nie wiem, jestem w trakcie badania, no ale ja, co ja mogę mieć za pretensje? Przeżyłam swoje, ale nie chce się człowiek męczyć, nic poza tym, po co mi to potrzebne, no w każdym razie mam…

A.S.: I wróciliście do Rzeszowa, czy wróciliście dokąd?

R.U.: Tu zostaliśmy, cały czas jesteśmy tutaj, w Szczecinie!

A.S.: czyli wróciliście do szczecina i …

R.U.: Poszedł mąż do pracy

A.S.: Gdzie pracował?

R.U.: On pracował, proszę panią w WPHO

A.S.: WPHO?

R.U.: WPHO, to jest do dzisiaj, nie wiem, co tam dzisiaj jest, w każdym razie to była, to było przedsiębiorstwo handlowe, odzieżowe. 

A.S.: A pani poszła do pracy?

R.U.: A ja nie pracowałam. Cały czas nie, bo miałam dwoje dzieci! Urodziłam syna tutej…

A.S.: A kiedy urodził się syn?

R.U.: Syna w 48 roku. 

A.S.: Jak syn ma na imię?

R.U.: Leon. 

A.S.: I proszę powiedzieć, jakie dzieci szkoły kończyły?

R.U.: No więc syn ukończył Akademię me… muzyczną, a córka średnią szkołę handlową. 

A.S.: Syn jest panistą?

R.U.: Syn jest pianistą w Niemczech, a tutaj wyjechał w osiemdziesiątych tych… jak była… jak był stan ten wojenny, stan wojenny….

A.S.: W 81 roku, tak?

R.U.:Tak
A.S.: Wyjechał z Polski

R.U.: Wyjechał do Ameryki tak mu.. tak… tak go zamówili, i z tej Ameryki uciekł…

A.S.: A czy on był działaczem Solidarności?

R.U.: Nie, nigdzie… żadnym działaczem żadnej organizacji

A.S.: To czemu musiał wyjechać?

R.U.: Taka była… tak ludzie kazali… aha! Przede wszystkim nie mógł dostać pracy, bo tam była… że Żydzi, że do pracy nie wpuszczali…

A.S.: Niech mi pani powie, pani powiedziała, że on w szkole miał jakieś nieprzyjemności, jakie to były?

R.U.: Ta sprawa… ale nie wiem, czy to trzeba nagrywać, bo to, to nie ma związku z…, ale tak było. On był chyba w drugiej klasie podstawówki, to była piątka wtedy ta szkoła, tam wszyscy chodzili z milicji, z partii wie pani, wszyscy tam i on też tam, córka też tam ukończyła szkołę podstawową. I on raz, aha! Przy… religia weszła do szkoły, to było za czasów Gomółki chyba, a on nie chodził na religię, wszyscy poszli, partyjni, nie partyjni, wszyscy byli, poszli na religię, a on nie chodził. Przyszedł ksiądz, powiedział mu, dlaczego ty nie idziesz, zostań, bozia cię pobłogosławi, pogłaskał go po głowie, a on do niego mówi, a żadnej, mówi, bozi nie ma, jak dziecko. Jak ten ksiądz się zezłościł, że on tak powiedział, jak go chwycił, a tam jest wie pani, w tej szkole, bardzo szeroki korytarz, tu są też klasy, tu jest korytarz, a tu okna. I on jak z tej… jak go… otworzył drzwi, jak go rzucił, to on wpadł na drugą stronę, i pogra… nie że pokrwawił, ale miał tu całe zasiniaczone, i oprócz tego, nie wiem, widocznie wtedy już był chory, on żółtaczkę dostał, nie wiem, czy z tej przyczyny, bo to nie było to wszystko, że to zrobił, tylko jak dzieci wyszły ze szkoły, to napadli na niego i go bili, tak go zbili, nie mogli go odczepić, dzieci od niego, a naprzeciw akurat jest milicja, i ktoś z poli… milicjantów doszedł i nie mógł oderwać tego chłopca, od niego, bo leżał na nim i naderwał mu ucho. Ja na drugi dzień, jak on przyszedł do domu przede wszystkim, to miałam sąsiadkę lekarza, ona mówi, położyć go do łóżka, nie dać mu jeść, można mu dać tylko, mówi ser biały, ale tak to nic mu nie dać. No i oczywiście lekarze, a mąż był wtedy w szpitalu…

A.S.: Znowu na żołądek?

R.U.: Na ten żołądek, mąż był w szpitalu, a… a ten w domu i z takim problemem. I ja zawołałam lekarza do domu, poszłam przede wszystkim do szpitala i tam ze szpitala lekarz przysłał do domu lekarza do niego i on mówi, niech on nie idzie, mówi, do szpitala, mówi, nikogo w domu nie ma, tylko on i niech on leży, nie wiem, jakie lekarstwa, nie wiem, jakie lekarstwa mu wtedy dawał, nie pamiętam już. W każdym bądź razie to wolno było jeść, to nie wolno było jeść i tak dalej. On dostał tą żółtaczkę i ja poszłam do szkoły, o godzinie 11 przerwa była ta większa i dochodzę do tej wychowawczyni i mówię, jak było i się dowiaduje i patrzę przede wszystkim, to tam jest duże podwórze, chłopak ma obwiązaną głowę tak, dochodzi do mnie i mówi, że on mu to zrobił, mówię, on ci to zrobił, mówię? A ty, mówi, go nie zbiłeś? Nie biłeś go, że on ci to zrobił? Okazuje się, że to policjant nie mógł go oderwać, za ucho chwycił i naderwał mu ucho, bo inaczej go nie odczepił…

A.S.: Rozumiem

R.U.: I takie o, takie miał, takie miał przeżycie. 

A.S.: I pani przez cały ten okres powojenny nie pracowała?

R.U.: Ja nie pracowałam

A.S.: Natomiast mąż pracował cały czas w tym samym miejscu…

R.U.: W WPHO pracował

A.S.: A czy należeliście do pratii?

R.U.: Tak, tak, ja byłam w partii cały czas, i ja i mąż byliśmy członkami partii bez przerwy, przed wojną, podczas wojny, po wojnie. 

A.S.: A jak na przykład pani ten 68 rok…

R.U.: No to jakeśmy przeżywali, jak wszyscy inni. Tylko że myśmy mieli inne podejście, to był błąd.. błędy popełnianie błędy przez samych swoich ludzi. Ale to nie znaczy, że to jest… że to wszystko jest nieprawdą, wszystko jest… no ale to musi trwać, musi jedno pokolenie życie, zdrowie poświęcić […]

A.S.: A nigdy pani… nie myśleliście o wyjeździe?

R.U.: My nie mogliśmy jechać, mąż był bardzo chory, on był po jednej operacji, przede wszystkim żołądka, później był po operacji woreczka żołciowego, ale do tego czasu to on był poważnie chory, nie ma szpitala w Szczecinie, gdzie on by nie był, także… nie miałam z kim jechać. Ja nie mając zawodu, dzieci małe, on chory, to to na śmierć, jak to się mówi. Kto by… kto się interesował wtedy ludźmi. 

A.S.: a jak było z państwa „żydowskością”? Dzieci wiedziały o żydowskim pochodzeniu?

R.U.: Wiedzą do dziś dnia, ale oni są jacyś tacy… nie mogę ich zrozumieć, dlaczego, tylko to było jedno, dlaczego, nie mogą tego zrozumieć, teraz on rozumie bardzo wiele, bo on był w Ameryce i był w otoczeniu żydowskim i oni jego chcieli, chcieli mu dać pracę, będziesz miał pracę, biznes, tylko się daj obrzezać. Mówi, ja się będę dawał obrzezać- on nie jest obrzezany, daj się obrzezać, to on nie chciał, mówi, jeszcze pamiętam, że przyszedł do domu, powiedział, ja mu tam nasiusiam do tego mleka, to będzie miał koszerne mleko, no tak powiedział- był zły, wie pani, że takie cis, że mówi, liczył na to, że rabin, kulturalny człowiek, wykształcony, żeby do niego w ten sposób mówił, on tego nie mógł zrozumieć. Tam inny świat, inne podejście do życia, a tu inaczej było. I on do dziś dnia jest taki na rozdrożu, a córka w ogóle nie chce mieć z tym do czynienia, ma Polaka za męża, cały czas jest… zresztą myśmy nie chowali…

A.S.: Religijnie…

R.U.: Nie tylko religijnie, w ogóle w żadnym antagonizmie, nie było, oni tego nie znają, no ale co… co będziesz tłumaczyć, to się nie da wytłumaczyć, to trzeba przeżyć. 

A.S.: Czy syn ma żonę?

R.U.: Syn nie, nie chciał się ożenić, dlaczego nie chciał…

A.S.: Nie ma dzieci?

R.U.: Nie chciał się ożenić dlatego, że on mówi, że, co ja bym teraz im dał, mówi, on ma jakieś aspiracje na wysoki poziom żyć, a teraz stary…

A.S.: A pani córka ma dzieci, prawda?

R.U.: Ona ma tą… ma córkę i córka pracowała w szkole…

A.S.: A proszę mi powiedzieć, jak pani córka się nazywa po mężu, jak się nazywa mąż pani córki, może tak…

R.U.: Nie Kwaśniewski, tylko… boże mój drogi… Ania Kamińska

A.S.: Kamińska

R.U.: Kamińska, Kamiński. 

A.S.: I żona też się… i córka też się Kamińska nazywa

R.U.: Tak, Kamińska się nazywa

A.S.: I kim jest mąż pani córki z wykształcenia?

R.U.: Proszę panią, oni się rozwiedli teraz i ona wyjechała do Szwecji 

A.S.: Córka pani?

R.U.: Wnuczka! Córka moja jest tutaj.

A.S.: Zaraz, ale nie córka się rozwiodła…

R.U.: Nie, córka się nie… córka też się rozwiodła, ale ona ma drugiego męża…

A.S.: aha, a córki mąż, jak się nazywa? O to mi chodzi.

R.U.: Izwikow

A.S.: Izwikow, to drugi, tak?

R.U.: Ten pierwszy. A z tym drugim nie ma…

A.S.: A ten pierwszy to jest ojciec Ani, tak?

R.U.: Nie, ten drugi… ten pierwszy jest ojciec Ani

A.S.: Izwikow

R.U.: Tak, Izwikow. 

A.S.: On jest kim, narodowości?

R.U.: Polakiem, Polakiem, ma rosyjskie nazwisko. 

A.S.: I kim on był?

R.U.: Proszę?

A.S.: Kim był? Znaczy co robi? Gdzie pracuje?

R.U.: Ja nie wiem teraz, gdzie on pracuje- to już jest ile lat, to jest bardzo wiele lat, kilkanaście lat w każdym razie, albo nawet i więcej. Ona ma teraz 37 lat, no to to… A! To już jest ze 20 lat temu. 

A.S.: Wnuczka ma 37 lat, tak? A pani ma jedną wnuczkę?

R.U.: Jedna wnuczkę.

A.S.: I co ona robi?

R.U.: W Szwecji jest

A.S.: A wcześniej ?

R.U.: Ona była… uczyła w szkole angielskiego i bardzo mało zarabiała, wreszcie jakiś kontakt złapała i wyjechała do Szwecji, jest już z rok czasu, zobaczymy!

A.S.: I co tam robi? A ma męża?

R.U.: Nie, ona się rozwiodła, właśnie z tym Kamieńskim się rozwiodła…

A.S.: I dzieci nie ma?

R.U.: Dzieci nie ma, nie i mieć nie może, o to chodzi, mieć nie może. 

A.S.: Proszę mi powiedzieć, jak z tą jest, z tożsamością żydowską, to znaczy, bo pani teraz należy do tego związku, prawda…

R.U.: Ja jestem w klubie i w kongregacji, bo jak inaczej? Trzeba.

A.S.: W jakim klubie?

R.U.: Proszę?

A.S.: W jakim klubie?

R.U.: W klubie żydowskim

A.S.: A kongregacja?

R.U.: A kongregacja jest obok, też jest żydowska. 

A.S.: I co pani tam robi?

R.U.: Nic nie robię, tylko jestem członkiem, płacę składki, co ja mogę robić? Już nie jestem w stanie, nawet jak bym chciała. Kiedyś, kiedyś w poprzednich latach, to pomagałam, chodziłam często, mąż tylko się zajmował, jak był okres…

A.S.: Mąż też był, tak?

R.U.: Był czas taki, że to wszystko powyjeżdżało i groziło, że ten klub, że ten klub zostanie rozwiązany, nie było…

A.S.: Kiedy to było?

R.U.: Pamiętam te lata… właśnie najgorzej te lata, no wtedy, kiedy ludzie pouciekali…

A.S.: Po 68?

R.U.: Nie chyba, chyba później jeszcze

A.S.: Bo wy od kiedy działacie w tym…

R.U.: cały czas! Jak długo jesteśmy, to jesteśmy… 

A.S.: Aha, czyli od…, jak dzieci były małe, to wy też byliście

R.U.: Też, To mąż był, ja nie, bo ja nie miałam czasu, ale członkiem byłam.

A.S.: Czyli ta tożsamość żydowska była zawsze obecna w waszym życiu

R.U.: Była stale, tak jest, gazety śmy abonowali, tylko że ja nie miałam czasu się udzielać.

A.S.: A mąż też potrafił mówić w jidysz? U niego też się mówiło w jidysz?

R.U.: Mąż prędzej, jak ja, no ale nie o to chodziło, tylko że on, bo on chorował, on nie mógł się udzielać, ale i tak, jak tylko były przejściowe takie okresy, że jemy było lepiej, on miał żyłkę w sobie, taką społeczną. I żeby nie on, to ludzie tutaj wiedzą w klubie, to by ten klub nie istniał. Bo taki był okres czasu, ze ludzie pouciekali, nie było komu, musial być przewodniczący i ty… musiał być tam stróż w tym klubie, musiał być ktoś do… musiał się go utrzymać, to jak to, to on tak zorganizował, że dal… o ten, co teraz dzwonił ten przewodniczący, do dziś dnia on tam jest, to on jego dał na przewodniczącego. I to było bez… wtedy bezpłatnie, dzisiaj, to on dostaje pieniądze, a wtedy bezpłatnie… Teraz Hele… Hellerowa już nie żyje, to ona była sekretarzem, teraz kto jeszcze. No był tam jeden, którego wzią… on też już nie żyje, nie wiem, w wypadku zmarł, no to był cieć taki, co pilnował. A w ogóle, to on miał żyłkę społeczną taką i potrafił zorganizować i ten klub do dziś dnia- oni wiedzą o tym. Żeby nie on, to by tego klubu nie było. 

A.S.: Kiedy zmarł pani mąż?

R.U.: On zmarł w 83 roku. Już ponad 20 lat. 

A.S.: A pani cały czas w tym czasie jest w tym klubie, tak?

R.U.: Jestem, no to…

A.S.: A pani była kiedyś w Izraelu?

R.U.: Nie było za co…

A.S.: A czy w okresie PRL-u była pani gdzieś zagranicą?

R.U.: Nie, w ogóle, w ogóle nie, nie miałam możliwości, przecież miałam dwoje dzieci, trzeba było…

A.S.: A mąż?

R.U.: A mąż nie, też nie, maż też nie…

A.S.: Chciałam się jeszcze zapytać, no dzisiaj, jak to jest to znaczy…

R.U.: No dzisiaj jestem stara, mam 88 lat, dziewiąty już idzie, jest na półmetku, nawet więcej…

A.S.: Ale jeszcze pani się udziela, prawda, tam…

R.U.: Po co ja jestem tam potrzebna? Przede wszystkim nie nadaję się, ja mam problemy z chodzeniem, w domu to ja jestem bohater, a tak to, przystosowuję się, w domu też bym nie mogła, tez bym miała problemy, tylko że mam środki takie znieczulające i jakoś żyję dalej. No trzeba, no co, mam inne wyjście? A nie chcę się męczyć. No tylko że, to mnie tylko razi, że stale mam jakieś nowiny- dzisiaj znowu znaleźli, mam coś tam na płucach mają, no dostałam takie dwie plujki, miałam tam na badania, no to to ja to dostarczyłam no i mam na 29 termin do badania, czy tam faktycznie coś jest, czy nie. Chodzi o… nie o zapalenia płuc, tylko chodzi o gruźlicę, o gruźlicę. No tłumaczą mi, wiem, może mnie chcą uspokoić, wirusy, niech będę wirusy- ale jest! No zobaczymy, dali mi te plujki, żebym ile mogę przy tym kaszlu, bo mam zapalenie oskrzeli, ile mogę wydobyć i na tej podstawie oni mogą stwierdzić, czy tam coś jest, czy nie, albo panią weźmiemy do szpitala, no ale albo tak podleczymy, o takie o coś, uspokajające. No ale po co mi to wszystko na te stare lata, co jeszcze… problemy mam innego rodzaju, przecież ja jestem amputowana, bez piersi, jestem, co ja jeszcze mam, takie główne rzeczy, proszę panią, mam ze sobą do czynienia, i takie mi się czepiają dodatkowe sprawy, że… nic, człowiek tylko myśli o sobie, a po co? Ale żyć się chce, nie chce się wcale odchodzić, wcale się nie chce odchodzić. I tak to wygląda, to jest taki koniec, co pani jeszcze chce wiedzieć? To są takie prywatne rzeczy, wie pani, ale to nic ciekawego! No przecież ludzie takie problemy mieli, tutaj przeżyć, żeby żyć między… między ludźmi, czy na wsi, czy gdziekolwiek, proszę panią, żeby być wiecznie pod strachem, wiecznie pod strachem. To to przecież myśmy tego nie mieli. Było ciężko, nie było co jeść, w śniegu, w błocie, we wodzie, jak pani tylko sobie… tylko wyobraża, w lesie, ciężko się pracowało. Piłę, to ja miałam chyba taką, albo jeszcze gorszą. Mąż nie mógł przecież pracować, on wiecznie chorował, ja sama musiałam normę wykonać i tą piłą rżnąć. I proszę panią, tam trzeba, dostaliśmy siekierki, co trzeba było ich natoczyć, trzeba było obczyścić, to to drzewo i trzeba było sągi uskładać, żeby tam było ileś tam metrów kwadratowych, sama musiałam to robić. Mąż nie mógł, no nie mógł le… przeważnie leżał w szpitalu. No! Takie było życie, ale czy to można opowiedzieć, takie drobne sprawy się nie daja…?Tak się składa to wszystko z takich rzeczy, ale zdawało się nam, że przyjedziemy do Polski, będzie co mówić, bo myśmy do takiej pracy nie byli przyzwyczajeni, do takiego klimatu, nie byliśmy…. Zdawało nam się, że nam jest źle, tymczasem my żyjemy, a tamci? Co z nimi się… i w jakich sytuacjach? sytuacjach to chodzi, zdawało się… Ja nie mam co opowiedzieć! No co ja mam do powiedzenia? Niech mi pani powie![…] Każdy człowiek, jak żyje osiemdziesiąt osiem lat, to coś ma do opowiedzenia, ale czy to jest coś ważnego? Po prostu życie!

A.S.: Dziękuję. Ja jeszcze tylko powiem, że dzisiaj jest 14 grudnia 2005, bo nie powiedziałyśmy. 
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R.U.:…przetransportowali całą młodzież z Bielska, kazali im zabrać, tak jak on mi to mówił, zabrać rzeczy ze sobą i że jedzie do pracy na wschód. I oni, znaczy pomijając to, że ich bili w miedzy czasie, ale to sami swoi, nie Niemcy… 

A.S.: No właśnie, ja chciałam spytać, oni ich bili podczas tego transportu, tak?
R.U.: Tak, ja pani powiem, ja sobie wyobrażam, że to byli młodzi ludzie i oni się pewnie stawiali, bo… domagali się czegoś, a nie wiedzieli, gdzie jadą, po co jadą, może i ci co byli z nimi, co ich pilnowali, też nie wiedzieli, ale tak było, że ich byli, on mówił, że i zęby powybijali, strasznie bili…

A.S.: I to byli Polacy, którzy bili?
R.U.: Tak, miejscowi lu… znaczy nie mundurowi, nie mundurowi…
A.S.: Rozumiem (…) 

A.S. A niech mi Pani powie, bo potem Pani mówi, że Pani brat uciekł do Besarabii, ale jak to było?
R.U.: Bo nas wywieźli, a to było strasznie dużo ludzi we Lwowie, uciekinierów, w ogóle strasznie dużo i oni se nie mogli… Rosjanie byli, przyjechali… to była ta część, którą zabrali i na wywieźli, a on został. Myśmy mieli dowody osobiste, a on nie miał. Przy tej ucieczce wszystko przecież zgubił. I jak został, no to trzeba tam było mieć dowód osobisty, na jakiej podstawie on tam jest, we Lwowie, czy co… Nie wiem, jak tam było później, bo myśmy wyjechali. Myśmy z nim… dali jemu znać, gdzie jesteśmy i on tylko nam napisał list, ostatni, mówi: jestem zmobilizowany, więcej się nie zobaczymy…

A.S.: A dlaczego tak napisał, więcej się nie zobaczymy?

R.U.: Bo… no bo on zmobilizowany został, poszedł na front…

A.S.: Czuł?

R.U.: Czuł… no jak idzie się na front, nie wiadomo jak! No i tak było właśnie, tyle. 

A.S.: Nigdy Pani nie próbowała?
R.U.: Nie, nie miałam adresu, bo jakeśmy wyjechali z Rosji, jak nas ewakuowali tu, z powrotem do Polski, to nie wolno było mieć żadnych dokumentów, żadnych, absolutnie! Także nic nie miałam, nawet swoich, nic kompletnie. Przyjechaliśmy tutaj tak, jakeśmy stali. 

A.S.: A niech mi Pani powie, bo tam mam taką niejasność, jak ten wujek w Londynie, brat mamy, czy Pani cośkolwiek wie, jak on się w tym Londynie znalazł? 

R.U.: Proszę Pani, to było dawno, dawno, przed wojną! Ja byłam malutka jeszcze. Myśmy w domu otrzymywali funty na utrzymanie. 

A.S.: Tak. Ale Pani myśli, że on tam pojechał do pracy, czy…
R.U.: Tak. Nie, nie, nie. On pojechał widocznie… przecież on był rzemieślnikiem! Czapnikarzem był […]
A.S.: A jego żona była Angielką, czy Polką? 

R.U.: Nawet nie wiem, czy była Żydówką. Ja tak przypuszczam, że była Żydówką, bo u Żydów jest przyjęte, wie pani, że rodziny łączą się tylko z Żydami. Polacy z Polakami, Żydzi z Żydami. […]Druga rodzina, druga rodzina… drugi brat był w Zawierciu i też miał taki zakład czapnikarski, bo to były rodzinne takie. […]
A.S.: A pani pamięta tam, w tym Zawierciu, czy oni ten zakład to mieli w domu?
R.U.: W domu… w domu na piętrze. I pamiętam oni byli bezdzietni, to oni wzięli dwoje dzieci jakiś, dwie dziewczynki na utrzymanie…
A.S.: Ale oni je adoptowali, czy to były robotnice, czy to były Żydówki?
R.U.: Żydówki! U Żydów nie było inaczej. 

A.S.: A ciocia też pracowała, czy tylko wujek?

R.U.: Ja tam byłam bardzo krótko. Ja tam byłam bardzo krótko. 

A.S.: Nic Pani nie pamięta z Zawiercia na przykład?
R.U.: A skąd! Ja tam byłam bardzo krótki okres. Kilka dni. Ja wiem, że mnie zabrali raz na takie towarzyskie zebranie. To ta starsza córka, zdaje się, zabrała mnie do jakiegoś towarzystwa. Ona była księgową i ona miała… Ta starsza…

A.S.: Gdzie panią zabrała?  

R.U.: Gdzieś do towarzystwa. Spotkanie takie, wie pani, ale ja gęby nie otwierałam, bo ja byłam… co ja byłam. Młoda i raz inne otoczenie. Ale siedziałam, ona mnie zabrała po prostu, żebym ja miała jakieś urozmaicenie, ja wiem. 
A.S.: A oni tam mówili po żydowsku?

R.U.: Nie, po polsku. 

A.S.: Po polsku, u brata mamy. A u pani w domu po żydowsku?
R.U.: U mnie w domu mówiło się po żydowsku, ale ja… ja nie pamiętam, czy ja z mamą rozmawiałam po żydowsku. Ja dobrze mówiłam po polsku […] Z bratem po polsku.

A.S.: A brat był w jakiejś też partii?
R.U.: Brat był młodszy ode mnie, on był półtora roku młodszy. On nie był w partii. On tylko kibicował bardzo, pamiętam, futbolowi bardzo kibicował…

A.S.: A był w jakiejś żydowskiej, sportowej organizacji?
R.U.: Nie pamiętam, ja się nie bardzo interesowałam, zresztą ja w międzyczasie przecież siedziałam. […] Ja siedziałam rok czasu, najmłodsza byłam, najmłodsza byłam i zostałam zwolniona na wolną stopę, czyli bo… jako młodociana […]. Zwolnili mnie przed procesem. […]
A.S.: Było dużo Żydów między wami?
R.U.: Było dużo Żydów, dużo Polaków, ja pamiętam, że ja jednemu ze wsi był on, był chory na płuca, gruźlicę miał, to nie podali, żeby mu dać chleba ze szynką. Taką podwójną kromkę chleba, pełno szynki w środku i to ja przyniosłam i mu podałam na sprawie, jak była już sprawa i nawet ci, strażnicy, nie wiem, jak oni się nazywali, widzieli, że ja podaję, ja oficjalnie podałam, żeby nie było tak, że ja tam grypsy jakieś daje, czy coś takiego. No więc to… to… to ja pamiętam…
A.S.: A kto Pani kazał podać?
R.U.: A to rodzina na pewno. Rodzina podawała.  

A.S.: A czy pamięta pani, jak się nazywał ten, który odbierał od pani tą literaturę wojskową, jak pani…

R.U.: O, on już też nie żyje. A on był ważną osobą później po wojnie tutaj. Chyba przewodniczącym w tej żydowskiej organizacji, zarządu głównego. Rajber się nazywał…

A.S.: To było tu w Szczecinie on był?

R.U.: Nie, nie. W Warszawie. W głównym zarządzie. On był przewodniczącym […]

A.S.: A gdzie oni to drukowali, tego pani nie wie?

R.U.: Tego nie wolno było wiedzieć. Drukarnia była tajna. 

A.S.: A pani mąż jak się nazywał?

R.U.: Oskar. […]

A.S.: A siedzieliście w Rzeszowie?

R.U.: W Rzeszowie, w Rzeszowie. Nas z Rzeszowa przewieźli do Tarnowa, to było… był czas buntu chłopskiego, o ile się nie mylę, bo wiem, że myśmy patrzyli przez okno i widzieliśmy na koniach, jak jechali z tymi pochodniami, w nocy. Bo widocznie były jakieś rozruchy, że oni…. Oni nas wtedy wywieźli, bo były takie właśnie niepokoje, wywieźli nas do Tarnowa. W Tarnowie było więzienie, podobno amerykańskie, inne więzienie, jak u nas. Bo my w Rzeszowie siedzieliśmy w więzieniu, to było inne więzienie, zamek jakiś przed… dawny, stary zamek i tam przerobiony na więzienie. 

A.S.: I pani siedziała z kobietami?

R.U.: Z kobietami. Było nas chyba 17. […]wszyscy polityczni byli, a mężczyźni byli w piwnicy, a my na piętrze. 

A.S.: A mama przychodziła do pani tam?

R.U.: Przychodzi… czy przychodziła mama… Wiem, że mama przyszła do… do jednej ze znajomych, która obok więzienia mieszkała i jej córki były tam w więzieniu. Zajlerowa. Zajler, tak. Dwie siostry siedziały. Też za to! Tylko za to! Myśmy siedzieli osobno, byliśmy więźniami politycznymi! Także nie mogliśmy siedzieć razem[…]. Nasze życzenie, że my nie siedzimy z pospolitymi, tylko jesteśmy czymś lepszym, więźniami politycznymi. 

A.S.: A jak was traktowali?

R.U.: Różnie było, to zależy od sytuacji. Właściwie nas nie bili, ale tych chłopców to bili. Musieli tam… ale ja już nie pamiętam, o co chodziło, ale wiem, że ich bili i że krzyczeli tam przed oknami naszymi, koło tego więzienia była aleja. I w tej alei siedzieli ludzie. To ja nie pamiętam, czy oni krzyczeli nie bić, czy myśmy krzyczeli nie bić. Albo myśmy krzyczeli, bo myśmy… nas nie bili, tylko tych chłopców, to krzyczeliśmy nie bić. To był… ale to chyba myśmy krzyczeli, bo tam ludzie byli za oknami na tej, na tej alei. Żeby wiedzieli, że tak jest. No to takie o były, z tego co pamiętam…

A.S.: Potem, jak pani wyszła, to pani od razu wyjechała do Krakowa?

R.U.: Proszę pani, mnie… nie, jak ja wyszłam, to mama mi się wystarała, żebym wyjechała do tego właśnie brata, do Zawiercia, żeby mnie odizolować od tej… no ale tam też nic nie wyszło, bo pracy nie było i ja się zabrałam, wyjechałam do Krakowa. Pamiętam, że 8 złoty miesięcznie płaciłam za wspólne mieszkanie i wspólne spanie z drugą. 8 złotych miesięcznie. 

A.S.: W Krakowie, tak?

R.U.: W Krakowie. 

A.S.: A z kim Pani tam była?

R.U.: A to była taka, ja nie pamiętam, skąd ja ją znałam, ale ona też była komunistką, a skąd ja ją znałam…

A.S.: I mieliście jedno łożko?

R.U.: Jedno łóżko! Nawet pamiętam, jak matka nie pozwalała nam tej żaróweczki zaświecić, bo to kosztuje.

A.S.: Ale potem w Krakowie mieszkała pani z mężem?

R.U.: Później, to już było później. […] Przed Plantami, to ja różnie mieszkałam, tam, gdzie można się było dostać. Przede wszystkim trzeba było mieć… trzeba zapłacić było… Marne pieniądze, ale też marne mieszkanie. Pamiętam, że mieszkałam raz w jednym… ulicy nie pamiętam, ale mieszkałam wspólnie z jedną, która pracowała w mleczarni na dole i ja nie mogłam oddychać, bo ten kwas mlekowy mnie przeszkadzał, a to ona przesiąkła tym. Tam był taki pobożny ten właściciel i on tylko podpatrywał te dziewczynki, jak się myją. A ta żona widziała o tym i nas, pamiętam, przy zlewie zasłaniała taką, żeby… żeby on nie widział, żeby nie podglądał. 

A.S.: A to byli Żydzi, tak?

R.U.: Żydzi, tylko on był… zdaje mi się, że on miał… on był chyba po wylewie. Dziś to wiem, co to jest, wtedy nie wiedziałam. Tak chodził, utykał na jedną stronę i rękę trzymał prosto.

A.S.: Aha, i u niego wynajmowaliście…

R.U.: Tam wynajmowałam, tak. No różne były miejsca. No a później, jak mąż przyjechał, to myśmy wynajęli mieszkanie na Grzegórzewskiej, za plantami. Grzegórzewska 8, za Plantami. […]. Tam, na pierwszym piętrze, u kogoś w mieszkaniu, tam były trzy pokoje. […]

A.S.: A potem już jest Semipałatyńsk […]I tam pani mówiła, że spotkaliście znajomego, który wam znalazł mieszkanie z 20 rubli. Kto to był, ten znajomy, pamięta pani?

R.U.: To był z Rzeszowa […]Motek. Może sobie przypomnę, ale na imię miał Motek. 

A.S.: Motek, a skąd go znała pani?

R.U.: Z Rzeszowa! To był kolega!

A.S.: Też był Żydem?

R.U.: Żydem!

A.S.: I też komunistą był?

R.U.: Chyba też. Chyba też, bo to tak… tylko tacy znajomi byli, między takimi się znajdowaliśmy. […]

A.S.: W którym roku, potem jak wróciliście, mąż pojechał do Lubeni zobaczyć?

R.U.: Proszę panią, bezpośrednio po wojnie, on chciał koniecznie zobaczyć, co się tam dzieje. […]46, 47?

A.S.: A kto to był ten Wiśniewski?

R.U.: Wiśniewski? […] To był przedwojenny komunista, ze wsi jego kolega, czy z tej samej wsi zdaje mi się…

A.S.: A był Żydem?

R.U.: Polakiem […] 

A.S.: Opowie mi Pani coś, o początkach TSKŻetu tutaj w Szczecinie?

R.U.: Była sytuacja taka, chyba za czasów gomółkowych, kiedy ludzie wyjeżdżali… młodzież wyjeżdżała ze Szczecina, i ten klub… było niebezpieczeństwo, że ten klub, no nie było członków, nie było ludzi, a mąż chciał, żeby to nie było zatracone… no żeby ten klub istniał. I on dał swoich znajomych, jeden to jest do dzisiaj przewodniczący. […]Później sekretarkę, też już nie żyje, ale ona wyjechała do Danii. […] Heller.

A.S.: A jak wyglądała działalność tego TSKŻ- u?

R.U.: No do dziś dnia jest ona na chodzie. […]Ludzie, przede wszystkim ludzie przychodzili. Po wtóre urządzało się […]różnego rodzaju imprezy. I lekarze przychodzą i historycy […]

A.S.: A wie pani, ile pani mogła mieć lat, jak trafiła pani do partii?

R.U.: Proszę panią, jak miałam 13 lat, to byłam członkiem […]to była taka przybudówka raczej, tam już przygotowywali, widocznie stamtąd już wiedzieli, kogo można wziąć, kogo nie. Tam zbieraliśmy przede wszystkim… pieniądze się zbierało na więźniów politycznych. Ci którzy siedzieli i pieniądze i paczki i obrońców. Pieniądze potrzebne były […].

A.S.: Dobrze, dziękuję.

